
B A R D  W O JE N N Y

NARODU KSIĘGO! ZNOWU W TW OJE KARTY, 
KTÓRE PRZECHODZĄ W WIEKI... JA K  TESTAM ENT, 
WPISZE SIĘ GROMEM NICZEM NIEZATARTY, 
WIELKI JAK WIECZNOŚĆ, ŚWIĘTY JA K  SAKRAM ENT 
WYRAZ, CO CHOWA W £OBIE — CZYNU ZDOLNOŚĆ: 
— W ALKA O W OLNOŚĆ!

Stanisław Stwora.

Czysty dochód ze sprzedaży na rzecz bezdomnych sierót po poległych żołnierzach.
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CZESKI BANł ZEMYSŁOWY
FILIA W  K R A K O W IE , R ynek  5
P rzy jm uje  w k ład k i na książeczk i i rachu  
Z a ła tw ia  w szelk ie  tran sak cy e  w  zak res b

P o m p y  w sz e lk ie g o  ro d za ju . A rm a tu ry  w o d n e  i p a ro ­
w e. — W o d o c ią g i d la  m iast, gm in  i fo lw a rk ó w . — 

T u rb in y  n a j le p s z e j k o n s tru k c y i — b u d u je

INŻYNIER JÓ Z E F SCHROLL
F A B R Y K A  P O M P  I W O C 1Ą G Ó W  
(N ow y B ydżów ). K raków , P aw ia  8. 

P ro sp ek ty  i kosz to ry sy  d a r m o  i o p ł a t n i e .

2. — C E N T R A L A  W  PR A D Z E .
za  najko rzy stn ie jszem  o p ro cen to w an iem , 

ch o dzące  n a  w a ru n k ach  najdogod n ie jszy ch .

x  DOM EK SPO R TO W Y  :-:

Buszczyński & Burtan
KRAKÓW, DUNAJEWSKIEGO 4.

§ SIŁY
CIEPŁA

I ŚWIATŁA,
|  D O S T A R C Z A  N A J T A N I E J

I GAZ
ŚWIETLNY.

K R A K O W S K A  
G A Z O W N IA  M IEJSKA

Z N A N E  Z  D O B R O C I C IA S T A
pp jeca

CUKIERNIA
WALERYANA PŁONKI 

W  T A R N O W IE .

HOTEL! „CITY,,
L U B I N A  D I E N S T L A  

W PRZEMYŚLU
(nap rzec iw  d w o rca  kol.).

U
Pierwszorzędna elek- □
tromotorowa Fabryka g

□
wyrobów masarskich □

□

Aleksandra 
Grabowskiego §

w Krakowie,
□

Szew ska 1. 16.
( d  o m  w ł a s n y ) .

□
poleca w yborne w ędliny. □

SAMUEL SCHEUER, Kraków, Dietlowska 31. — Filia: Wiedeń IX., 
Flórlgasse 1. 4. — poleca swój fabryczny skład tutek i bibułek

„POTYCZKA1*
z n an y ch  ze sw ej dobro c i, i k tó re  jak o  w y ró b  sw o jsk i zy sk a ły  szerok ie  uznan ie . P o n ad to  
p o s ia d a  b o g a to  z ao p a trzo n y  h u rto w n y  sk ła d  to w aró w  n o ry m b erg sk ich  i g a lan te ry jn y ch , oraz 
..............  1 — —1 ws ze l ki ch p rzy b o ró w  do  p a len ia . - -  --.--.r--

g Atelier art. fotografii

j „Kamera”
w Krakowie

□
□ przy ul. św. G ertrudy  23.
g w y k o n u j e  w ykw intnie 
§ w rzelkie p race w zakres 
g fotografii w chodzące, a 
a szczególnie poleca po- 
g w iększenia (portrety) po 

:h przystępnych.c e n a c

Ł u c y a n  Górka
H a n d e l to w aró w  k o rzen n y ch , re- 
s tau racy a  i p iw iarn ia  p ilzneńska .

Nowy Sącz, Jagiellońska.

Smakosze piją!
Piwo Karwinskie
z brow aru  J. Eksc. hr. La- 
risch-M ónnicha w  Karwinie.

Repreze* tacy a

Kraków, Dietla 93.

Marya Pr aus s
Kraków, Rynek 1. 7. 

poleca

Jedwabie— Wełny — 
Płótna — Bieliznę sto­
łową i damską, oraz 
bluzy w najnowszych 
— fasonach.

W UMMl IMS KMN
7UM WIAM

W A L C Z Ą C Y M  W  P O L U  jakoteż RANNYM  
spraw ia radość „GRAMOLA** bez tuby. Jest to 
jedyny środek  na rozstrojone nerw y i najm ilsza 
rozryw ka rodzinna. Z d jęcia  najw ybitniejszych sił 

n artystycznych, oraz patryo tyczne po leca p ierw - , g
szy krajow y hurtow ny i częściow y SK Ł A D  G R A M O F O N Ó W

§ F ta ry ań sk a  25 . J Ó Z e f a  W e k s l e m  S y k stu sk a  2. o
□ □ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 
□ □□ □

□ Powszechny Zakład uniformowy □

I BACK & FEHL I□ □
S C en tra la : W iedeń  IX/1, E lisabethprom enade Filia: K raków , ul. P odw ale 5.
□ W ojskow e w ypraw y uniform ow e. Przybory. N ajkrótszy czas dostaw y. □

BARD WOJENNY
STROFY LAT 1914-1916.

W y d an ie  Z a k ła d u  w y d aw n iczeg o  „K R A K U S " S tefana  P rzep o lsk ieg o  i Ski. 
w  K rakow ie, T el. 3052. —  C zcionkam i d rukarn i Józefa P isza  w  T arn o w ie .

TEATR ŚWIETLNY „UCIECHA”
W  K R A K O W IE , U L . S T A R O W IŚ L N A  L. 16.

Pierw szorzędne przedsiębiorstw o k i­
nem atograficzne. W ytw orne urządze­
nie w nętrza w edług  projektu  artysty  
m alarza H EN R Y K A  U Z I E M B Ł Y .
T Y L K O  P IE R W S Z O R Z Ę D N E  P R O G R A M Y .

A R T Y S T . IL U S T R A C Y A  M U Z Y C Z N A .
□ □ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□od□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□onap□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□onocmo
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P IE R W S Z O R Z Ę D N Y  DOM MODY SAMUELA SPIRY 
W  K R A K O W IE , ( IL IC A  G R O D Z K A  L . 4.

KAPELUSZE DAASKIE. WIELKI WYBÓR JEDWABIÓW. OSTATN. AODA.

Kazimierz Ogorzały
K ra k ó w , S z c z e p a ń s k a  l i .

Handel towarów kolonialnych, wó­
dek, likierów, koniaków i ramów, 
oraz główny skład codziennie świe« 
żyeh DROŻDŻY Aaatnerowskich i 
:h: AASŁA DUŃSKIEGO. :h:

STEFRN IGLICKI
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 10.

(NAPRZECIW GRAND HOTELCI).

AAGAZYN AEBLI, PRACOWNIA 
T A P I C E R S K O - S T O L A R S K A ,  
SKŁAD DYWANÓW PERSKICH,

oraz wielki wybór materyj na meble, tapet, 
firanek, kap, serwet, portyer, chodników itp.

GIBASZEWSKI WŁ.
W KRAKOWIE

OL. FLORYANSKA L. 35/A. -  TELEFON 3388.
poleca Ylaterye wełniane, Jedwabie, Zefiry, Perkale i Batysty na saknie, kostyamy i 
bluzki damskie, oraz GOTOWĄ KONFEKCYĘ DAiTSKĄ. -  TOWAR DOBOROWY.

Ceny umiarkowane. — Na żądanie wysyła próbki opłacone.
WŁASNE PRACOWNIE SGKIEN I KOSTYCIrtÓW.

Aagazyn futer St. Wrońskiego Synowie
w  K ra k o w ie , P I. S z c z e p a ń s k i . w e  L w o w ie , P I. A a r y a e k i .

NAJWIĘKSZY SKŁAD APARATÓW

^ P R Z Y B O R Ó W  KOŚCIELNYCH 

Konstanty Witkowski-Kordas w Krakowie
ulica Wiślna 6 (obok Rynku).

Rządowo uprawniona

° Fabryka w ód mineralnych
□ sztuczn. i specyalnyeh leczn-
□ pod firmą

§ K . R z q c a  i C h m o r s k i
□ w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 4.
□
□ wyrabia pod kontrolą Komisyi prze- 
o mysi. Tow. Lek. polecone przez toż
□ Tow. Wody mineralne sztuczne, od- 
a powiadające składem chemicznym wo»
□ dom: Bilińskiej, Gieshublerskiej, Sel- 
d terskiei, Yichy, Plaryenbadzkiej, Hom-
□ bug, Kissingen. tudzież specyalne le- 
g eznicze, jak Litową, Bromową, Żela-
□ zistą, Kwaśną, oraz wody lecznicze 
g normalne z przepisu prof. Jaworskie- 
§ go. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i 
n drogueryach. Cenniki na żądanie franco

B a n k  P r z e m y s ł o w y
dla Król. Galieyi i Lodomeryi 
z W. Księstwem Krakowskiem

Filia w Krakowie
Rynek Główny L. 31.

(rdg ulicy Szewskiej).

Uskutecznia wszelkie transakeye banko­
we. Przyjmuje WKŁADKI na książki 
wkładkowe i rachunek bieżący, kupuje 
i sprzedaje papiery wartościowe, waluty, 
dewizy, uskutecznia przekazy i akredy­
tywy. — Wynajmuje schowki w skarbcu 

pancernym.

Godziny urzędowe od 9—1EV2 
i od 3—4.

F O T O G R A F I C Z N E
PŁYTY

PŁYNY
PAPIERY

PRZYBORY
PRZYRZĄDY

krajowe i zagraniczne najsłynniejszych 
firm, po najtańszych cenach, w naj­
większym wyborze. — Cennik gratis.

WARSZAWSKI SKŁAD 
P R Z Y B O R Ó W  

F O T O G R A F IC Z N .
KRAKÓW, SZEWSKA 2. TEL. 14.28.
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Stanisław  Stwora.

PODZWONNE BRACIOM.

O  życie, łez  p e łn e  i bó lu ! . . .
—  N ieznane , c iche  m ogiły  
n a  pu stem , sk rw aw io n em  polu .

O  do lo  ! losie zaw iły  !
O  krzyże —  u m arły ch  cienie, 
n iezn an e , c iche  m ogiły , 
z ran ione  cz łecze cierp ien ie  !

O  krzyże —  u m arły ch  c ie n ie !
O  serce , tkn ię te  b ezs iłą  . . .
O  b racia , sm utek  nas żenie  
ku  w aszy m  cichym  m og iłom !

Ł z ą  się sp ró szy ły  p o w ie k i!
O  b racia , sm u tek  nas żenie , 
gdzie  w  g łu ch em  po lu  —  n a  w ieki 
w asze  sp o c zę ło  cierp ien ie  !

N a g łuchem , ugornem  polu , 
co jęk ło  p o d  w aln ą  b itw a, 
w  b ezb rzeżn y m  żalu i bó lu  
s ta jem y  p rzy  w as z m o d li tw ą :

R aczże  im  . . . d ać  o d p o czn ien ie , 
n iech  św ia tło  im  św ieci w ieczyste , 
za  trud  ich, i m ękę m ozo lną  
raczże  im  dać , o C hry ste  !

N iech  sło ń ce  im  b ły śn ie  z p rzeźroczy , 
nie m ało  się sp racow ali 
n im  śm ierć z am k n ę ła  im  oczy, 
zan im  im  d ó ł w y k o p a li!

N ie m ało  krw ie sw ej p rzelali, 
n im  legli znużen i p o k o tem  
w  tej w alce , jak  p rzy jac ie le  
w sp ó ln y m  ob lan i k rw i p o te m  I

Z a  k rew  p rze lan ą  obficie 
w  tym  n ie s ły c h an y m  boju , 
za  m ęki ogrojca, za  życie —  
n iech  o d p o czy w a ją  w  p o k o ju  !

R ozgrzesz ich sw em i łask am i 
i ziść im  sp o czy n ek  cichy, 
ślep y m i byli sługam i

N iech sp o c zy w a ją  w  poko ju , 
w  w ieki n iech  św ia tło ść  im  św ieci, 
n iech  śp ią  p o  straszn y m  tym  boju , 
tej k rw ią d ym iącej zam ieci!

O  k w ie c ie ! kw iecie  kąko lu , 
c iche, n iezn an e  m ogiły  
na p u ste m , sk rw aw io n em  po lu  ! . .

II.

K rew  k rań ce  o b la ła  św ia ta  
w  tym  zgrzycie, szczęku  oręża, 
gdzie b ra t d ó ł k op ie  d la  b ra ta , 
gdzie sza tan , nie Bóg z w y c ię ż a !

O  m ę k i! ścieżki ogrojca, 
n a  k tó ry ch  kw iat śm ierci się bieli, 
syn  o bok  sp o c zy w a ojca 
na krw ią zask rzep łe j p o śc ie li!

P rz y  d ro d ze , co w  dal ucieka, 
znękane j śc ieżynce  po lnej 
do la  sp o c z ę ła  cz ło w iek a  
po  trudzie , po  orce m ozolnej 1

O  s m u tk u ! se rd ec zn a  ż a ło ś c i!
N a w ich rem  ro z łk an em  polu  
cz łow iecze  p ró ch n ie ją  k o ś c i ; 
o życie, łez  p e łn e  i bó lu !

W ia tr p ro ch em  ludzk im  pom iata , 
w  tę , o w ą  p o m ia ta  stro n ę , 
gdzie sw ego  w róg  p o z n a ł b ra ta , 
gdzie se rce  jęk ło  sk rw a w io n e !

N a krw ią zask rzep łe j pościeli,
k tó rą  ro zn io sła  śm ierć  św ia tem ,
n a  m iedzy , co po le  dzieli,
syn z o jcem  sp o c z ą ł . . . b ra t z b ra tem !

III.

0  n ie s ły c h an e  to dzieje  !
Z  ziem i sk rz e p ła  k rew  p ryska , 
d rogą s tru d zo n a  śm ierć  w ieje,
—  gruzy i sp a len isk a  !

R o zp acz  się zw lek ła  z p o d  ław y , 
z zw alonej w y sz ła  c h a łu p y
1 los p rzek lina  sw ój k rw aw y  ! —i ios przeK iina sw ój K rw aw y i 

w  tern dziele  zb rodn i i F^ |* jS{£anO  d o  K s ię g b A U d g i ą j  ke zgrzy tem , gdzie kupy
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czło w ieczy ch  p ię trzą  się kości!
0  sm u tk u ! se rd ec zn a  ż a ło ś c i! — 
R o zp acz  się zw lek ła  z p o d  ła w y
1 los p rzek lina  sw ój k rw aw y ! . . ,

IV.

O  ziem io ro zp aczy  i śm ierci ! 
z a p a d łe , b ez  nazw isk  g roby! 
m ęki! ciern ie ogro jca! 
o sm u tn e  p ieśn i ż a ło b y !

O  ziem io śm ie rc i! o k ra ju !
—  K to ranę  k rw aw iącą  u leczy?  
N a  g łu ch y m , b łę d n y m  rozsta ju  
n a  k rzyżu  S y n  k o n a  C złow ieczy !

O  bosk ie  sło w o  : M iło śc i!
O  Synu  cieśli i M aryi!
O  se rce  w łó czn ią  p rzeb ite , 
n a  k rw aw em  w zgórzu  K alw ary i!

N a  g łu ch y m , b łę d n y m  rozsta ju  
w  k rw i S yn cz ło w ieczy  się znoi!
—  O  Synu  cieśli i M aryi, 
gdzieże uczn iow ie są  T w o i!  —

V .

W ieczn e  o d p o czy w a n ie
racz  b rac io m  n aszy m  d ać  Panie!
—  p rzy  p racy  legli n a  ł a n i e !

Ż a li to b y ła  ich  w ina , 
że o jciec leg ł o b o k  syna, 
że  ręk a  ich  tk n ę ła  K aina!

Daj im  K ró lestw o  T w o je  
p rzez  m iłosierdzie  Boże! 
P iek ie ln e  stoczyli bo je!

Ż e  śm ierć  ich  zasz ła  na  łan ie , 
racz  im  d a ć  d o b ry  P an ie ,
—  w ieczne o d p o c z y w a n ie ! —

Stanisław  Stwora.

ROKITNA.
O to  jes t po le  c h w a ły  i o to  je s t C zyn! 
W y k u te  w  sp iżu  n ieśm ierte ln e  dzieło  
i C h ry stu so w e rozg rzeszen ie  z w in, 
m oc, k tó rą  zak lą ł w  sw ój o ręż  Jag iełło  1
—  O to  jes t po le  ch w a ły  i o to  jes t C zyn 
i C h ry stu so w e  rozg rzeszen ie  z w in i

S trząśn ijm y  b racie , p ro ch y  z naszy ch  stó p , 
b ło g o sław ie ń stw o  w eźm y  w szelk ich  ła sk , 
ró żd żk ą  ró żan ą  ro zk w itł p yszn ie  grób!
—  P rz y sło ń m y  oczy , ab y  s ło ń c a  b lask  
źren ic  nie sp a lił, k tó ry  z g robu  bije. . .
W  p r o c h ! n a  k o la n a ! —  D u ch  i w ia ra  ż y je !

P rzeczże  się trw o ży sz , p rzeczże  serce d rży ?  
B racie! p rzecz  to b ie  bó l w yk rzy w ił u sta  
i p a trzy sz  n a  m nie  p rzez  se rd ec zn e  łz y ?  —  
K rw ią śc iek ła  św ię ta  W ero n ik i c h u s ta  . . .
—  O to  jes t p o le  ch w a ły  i o to  jes t C zyn 
i C h ry stu so w e ro zg rzeszen ie  z w in!

B racie, s trząśn ijm y  p ro ch y  z n aszy ch  stó p , 
w idzę , żeś go tów  se rce  tu ro zk rw aw ić  
i p rze jść  najc ięższą  p ró b ę  z w szystk ich  p ró b , 
g o tó w eś u m rzeć  tu  i d u sz ę  zbaw ić!
W iem , ła tw ie j ci się w  śm ierci o d d a ć  lenno , 
niżeli sk ibę życia  orać p lenną.

P łaczesz?  —  T y  zaw sze  p łaczesz  po  n iew czasie! 
Z a się  n iczego cię nie nau czy ły  
k rw aw iące  k rzyw dy! —  Z ap o m n ia łe ś!  Z d a  się , 
tob ie  śm ierte lny  jad  już w ża rł się w  ży ły , 
za  cu dzą  tru m n ą  g o tów eś iść w  skrusze , 
ch o ć  znieczulili ci se rce  i —  duszę!

T u  po zn a j, jak a  w  tob ie  w ielka m oc, 
tu  znaj po tęgę , w ie lkość  w ła sn y c h  b o g ó w , 
grom  w yrzu co n y  w  d a l z gw iaźd z is ty ch  p roc , 
tu  słysz p o b u d k ę  grzm iącą  z ło ty ch  rogów , 
tu  b rac ie , to b ie  uczyć  się i być!
W ie d z : n ie  um ierać  trz e b a  ci —  lecz żyć!

Z b la d łe ś , jak g d y b y ś sięgnął w ła sn y c h  trzew , 
lub  jak b y ś  czyn ił rach u n ek  sum ien ia  
i p y ta ł p o co  ta  p rze lan a  k rew ? 
i k to  ci te raz  d a  ła sk ę  zbaw ien ia , 
sk ą d  rozgrzeszen ie  w ziąć  ci n a  to z ło  ?
W iesz  co p o w ied zą  o tern —  za la t s to ? !!

P rzecz  p a trzysz , jak b y ś z śm iercią  w sz e d ł
[w p rzy m ierze ,

lub  ja k b y  duszę  u w io d ła  ci no c?
W iesz  ty, gdzie je s te ś?  —  T u  p a d li ry cerze  . . .  
s tą d  w  poko len ie  p rzy sz łe  pó jd z ie  m o c  
ta , co się w reszc ie  o sw o je  u pom ni! . . .
W  p ro ch ! —  O to  byli k siążęta  n iez łom ni.

T y  w iesz, jak  b y ło . . . N ap rzó d ! ro zk az  p ad ł.
Z  rozk azem  u łan  po lsk i się nie m ija,
jak  grom  n a  szańce  p o p rzez  ogień  w p a d ł.
W  pow ie trzu  jęk ło ! B łysk! . . . Jezus M ary a! 
i oczy  ko m u ś zasz ły  śm ierci m g łą  
i o b ca  ziem ia  p o lsk ą  z b ro czy ła  się k r w ią ! —

T rzy  rzęd y  szań có w  w zię te  —  jeszcze  czw arty! 
K rw i już se rdecznej p rz e la ła  się stąg iew , 
n ie  u stę p u je  śm ierci sz w ad ro n  zw arty , 
a  n ad  n im  o rz e ł i p o lsk a  chorąg iew , 
g d y  ku czw artem u  sz ła  śm ierć  i za g ła d a , 
C h ry s te ! —  k o ch an y  w ó d z  ich z k o n ia  s p a d a !

P rzeczże  d rżysz b rac ie?  Ju tro  b ęd z ie sz  żyw , 
z pam ięc i ła tw o  u la ta  ci w szystko , 
ju tro  ci b ra tem , k to ci dzisiaj k r z y w ; 
d u sz ę  p o d o b n ą  m asz u m arły m  listkom , —  
to b ie  tu b rac ie , uczyć  się i b yć  
i nie um ierać  trzeb a  ci —  lecz ż y ć !!
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Stanisław  Stwora.

STROFY O ŻOŁNIERZU 
POLSKIM.

(P am ięc i boha te rsk ie j śm ierc i ro tm istrza  
Z b ig n iew a W ąso w icza).

Z a p ra w d ę  m ów ię... ten  ci N aró d  żyw ię 
i n ieśm ierte lnym  b y ł i je s t i będz ie , 
co ch o ć  sp lą ta n y  w  śm ierte ln em  ogniw ie, 
n a  sw ym  sz tan d arze  w y p isa ł o ręd z ie :
W o ln o ść  O jczyźn ie! —  ten  zaw sze  i w szędzie  
N aró d  b y ł w ielk i... m o cen  je s t i będzie ...
T e n  ci jest N aród , k tó ry  m im o p ró b  
nie zw ątp ił w  siebie , a ro zd arty  w  ćw ierci, 
n ie rad  się k ład z ie  w  zgo tow iony  grób, 
a le b ag n e tem  w  ręku  b luźn i śm ierci . . . 
w raz , w raz  z se rdecznej k rw i p rzy ję tem

[chrzęstem
stw ie rd za : Ja  b y łe m  i b ę d ę  —  i jes tem !
1 ten  ci N aró d  je s t zasie  coś w arty  
(i T y  go Boże w  sw ej w szech m o cy  zbaw , 
m iej n ad  nim  p ieczę), co w y k reślo n  z karty , 
n ie u stę p u je  z sw y ch  n a leżn y ch  p raw , 
lecz sk rzy d łem  o r ła  p o n a d  sk a ł g ran ity  
leci —  gdzie d rzem ie  Ś w it —  w e m g ły  spow ity ! 
T e n  ci jes t N aró d  trw alszy , jak o  spiż 
i je s t jak  w u lkan , k tó ry  ogn iem  b u ch a ,
N aró d  — co n a  się p rz y ją ł k rzyżów  krzyż 
lecz nie p o zw o lił sob ie  w y rw ać  — d u c h a !
—  ch o ć  je s t sp lą ta n y  w  śm ierte ln em  ogniw ie, 
ten  N aró d  —  żyw ię!
T e n  ci je s t N aró d  m ężn y  — m o żn a  p rzysiądz , 
k tó ry , gdy  ginie jego  sto  tysięcy  
n a  szańcu ... w o ła  — jeszcze  d rugie  tysiąc... 
a  jeśli trzeb a  — to k rw ie  d am y  w ięcej —  —  
m ężny  ci N aró d  ten  zaw sze  i w szęd z ie  
i osob liw ym  jes t i b y ł i b ęd z ie !
Je s t m oc w  n arodzie  n iez ło m n a , gd y  ten  ci, 
ch o c iaż  go w iek iem  przyw alili trum ny , 
z n a ro d ó w  ch cąc  go w y rzu c ić  pam ięci.
N ie ugiął karku , a le żyw ię dum n y , 
w  grom  zak lą ł s ło w a  cm en ta rn y ch  pacierzy , 
ten  N aró d  p rzy sz ło ść  m a  — b o  w  sieb ie  w ierzy. 
B łogosław iony  zaiste  ten  N aród  
i tem u  d an o  się n ad  inne ... w zn ieść , 
k tó ry  w  sw ej p iersi lęgnie C zynu  —  za ró d  
i d la  oręża  b o sk ą  żyw i cześć,
—  b ło g o sław io n y  ten  N aró d  i d z ie lny  
zaiste  je s t — i jes t n ie śm ie r te ln y !
T e n  ci... to w szy stk o  p o  w sze  czasy  sprzęga , 
ten  o to : G o d n o ść  i H a r t i O tu ch a , 
ew ange liczna, ta jem n icza  księga, 
s iła  N arodu , k tó rej w ie lk o ść  s łu c h a , 
sen  w  jaw ę  w k lę ty , pac ie rz  aposto lsk i, 
żyw y  b o h a te r  —  żo łn ierz  po lsk i! 
K azim ierzow ska w  ogniu  k u ta  k linga... 
w iara  gorąca... w  krw i n a jszczerszej siew , 
i S o m o -S ie rry  trud  i... S an  D om inga, 
on... o n iesw oje  zaw sze  leje k rew !... 
on ... żo łn ierz  p o lsk i: C h ro b ry ch  k ró ló w  M ęstw o, 
N aro d ó w  h y m n  —  śm ierć, a lb o  zw ycięstw o! 
O n  ci to g rom em  jes t i b ły sk a w icą ,
O n ... je s t w  p o to m n o ść , id ący  te s ta m e n t 
zd aw ien  p isan y  N aro d u  k rw aw icą , 
on... żo łn ierz  p o lsk i: C zyn  nasz i S ak ram en t, 
O n ... P ra w d a , k tó rą  zaw sze  w  se rca ch  n ieśm y : 
że m yśm y byli i że m y —  je s te śm y !

Stanisław  Stwora.

CHWAŁA OJCÓW 
W NOC LISTOPADOWĄ.

B ło g o sław ień stw o  z nam i gw iazd i s ło ń ca! 
P o d  d ach  n iech  b łę k it w ejdzie  i słoneczn o ść ,
0 s tru n y  lutni n iech  hy m n  ch w a ły  trąca,
a e c h a  p ieśn i n iech  n iosą  się w  w ieczn o ść ...
—  B ło g o sław ień stw o  z nam i gw iazd  i słońca , 
p o d  d a c h  n iech  b łę k it w ejdzie  i — sło n eczn o ść!

N iech  ż a ło ść  w sze lk a  zczeźnie  i zw ątp ien ie , 
a u śm iech  s ło ń c a  na  serce się k ładzie
1 n iech  w ielkości ow ion ie nas tchn ien ie , 
b o  o to  id ą  dziś k u  nam ... w  g rom adzie  
P ra o jcó w  n aszych ... n ieśm iertelne cien ie!
—  N iech  ża ło ść  w sze lk a  zczeźnie i —  z w ą tp ie n ie !

N iechże dziś rad o ść  będ z ie  m ięd zy  nam i 
i p ierś zn ęk an a  o d e tch n ie  sw o b o d n ie , 
w in  zapom nijm y  i krw i... co n as p lam i, 
iżb y śm y  O jcó w  m ogli p rzy jąć  godnie.
W ese le  czyńm y! —  niech ócz łz a  nie zm ącą,
—  b ło g o sław ie ń stw o  z nam i gw iazd  i —  s ło ń c a !

B łogosław iona n iech  będzie  ta  chw ila, 
w  k tórej się iści c h w a ła  naszy ch  O jcó w , 
n iech  w ieść  b łę k itn a  na sk rzy d łach  m oty la  
ku k rzyżom  b iegnie i śc ieżkom  ogrojców , 
iże P ra o jce  n asze  —= zm artw y ch w sta łe  
g rom ad n ie  id ą  ku  n a m ... św ięcić — c h w a łę  !

N iechże  się O jcó w  naszy ch  c h w a ła  św ię c i! 
B łogosław ione d u c h y  O jców  w ielk ie! — —  
niechże  ich  w ie lkość  zostan ie  w  pam ięci 
i dziś... i ju tro ... i p o  czasy  w szelk ie , 
n iech  czyn  ich ... z o jca  p rzech o d z i na syna ,
—  b ło g o sław io n y  dzień  ten  i —  g o d z in a !

C h w a ła  P rao jco m ! bo w iem  za ich sp raw ą, 
losam i dzie jó w  w ła d n ie  dziś d ło ń  m ściw a 
tak , że  w sta ć  m usi z sw o ją  św ie tną  s ła w ą  
za  n ieśm ierte lną  n aszy ch  o jców  sp raw ą 
jak  ongi b y ła ... tak  i dziś —  szczęśliw a, 
n a jd ro ższa  m acierz  n a sz a  — P O L S K A  Ż Y W A  !

Stanisław  Stwora.

NA ROCZNICĘ 1863 ROKU

N aro d u  księgo!... Z n o w u  w  tw o je  karty , 
k tó re  p rz ech o d zą  w  w  w ieki... jak  te s ta m e n t, 
w p isze  się g ro m em  niczem  n iezatarty , 
w ielki jak  w ieczność , św ięty  jak  S ak ram en t 
w yraz , co ch o w a  w  sob ie  czynu  zd o ln o ść :
—  W A L K A  O  W O L N O Ś Ć !

N aro d u  księgo!... Z n ó w  o bok  R ac ław ic , 
pó l O s tro łęk i, W aw ru  i G rochow a, 
w  p o to m n o ść  p ó jd z ie  M oc w  św ietle  b ły sk a w ic  
z p o d  R afa jło w ej... i p o d  M o ło tkow a, 
trud  z p o d  R ok itny  krw i se rdecznej m ściw y 
i m ów ić  będ z ie  lu d o m  — żeśm y  ż y w i!
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Stanisław  Stwora.

DWA LISTY.
I. K R Z Y S IA  D O  O JC A .

T a tu s iu  drogi i n a ju k o ch ań szy ! 
w p ie rw  Cię N ajśw iętszej p o lecam  P an ience  
i p ro m y k  s ło ń c a  p o sy ła m  najrańszy , 
do  Bozi w zn o szę  se rduszko  dziecięce, 
co tak ie  sm u tn e  jes t i n iespoko jne , —  
o d k ą d  T a tu s ia  zab ra li n a  w o jnę!

A  teraz sp ie szę  do  T a tu s ia  z listem , 
m oże C ię d o jdzie , m oże C ię doleci, 
lub  go A n io łek  ze sk rzy d łem  sreb rzystem  
p rzyn iesie  T o b ie  i gw iazdk i zaśw ieci 
i ro zrad u je  se rce , co się sm uci, 
gdy  list p rzeczy ta  T a tu ś  — m oże w róci!

Ż e b y ś  T y  w ied z ia ł T a tu siu  jak  sm utno  
w  do m u  bez  C ieb ie  i jak  b ard zo  żle, 
jak  dzień  p rzech o d z i w  n oc ciem ną, ok ru tn ą  —  
jak  za se rd u szk o  coś ch w y ta  i rw ie, 
jak  m y już d aw n o  u śm iechu  nie znam y  
to b y ś do  K rysi w ró c ił — i do  M am y!

P ocoś T atu siu , tak  d ługo  w  tej w alce?  
tu ta j s ło n eczk o  pom ale j się toczy, 
w szy stk ich  coś boli, n aw e t m ojej lalce 
d rogi T a tu siu  p o sm u tn ia ły  oczy, 
a  i w  og ródku  m niej p ac h n ie  kw iat róży  
tak  w szystko  w  sm utku  w lecze  się i d łu ż y !

M nie już i b a jk a  u lu b io n a  zb rzyd ła , 
co to n ią M am a tuli m ię do  snu, 
co w ieczór z k ą tó w  w y ch o d zą  s traszy d ła  
i s traszą  K rysię T w o ją  dzień  po  dniu 
i Ju rek  sw ego  p o ła m a ł pa jaca , 
p a trzy  p rzez  o kno  —  czy  T a tu ś  n ie  w r a c a !

T y  m oże n ie w iesz, jak a  n iesp o k o jn a  
K rysia  o C ieb ie , jak  się n o cą  zryw a,
ta k a  n ied o b ra  jes t i z ła  ta ... w o jn a  — --------
czy  tam  u  C ieb ie  też teraz  są  żn iw a?  
tu n ik t nie zb ie ra  k łosu , co  się k łon i 
w  p ro śb ie  o k o śb ę  n iem a dłon i!

Boli m ię m oje  se rduszko  i p ęk a
T a tu s iu  z ża lu  za T o b ą  i troski,
w ten czas T w a  K rysia  p rzed  ob razem  k lęka
i tak  gorąco  p ro s i M atki B o sk ie j:
strzeż n am  T a tu sia ... u sły sz  K rysię m a łą
Ja sn a  P an ien k o  —  i w ró ć  nam  go ca ło !

A  M atka B oska, co na  ścianie w isi
n ad  m em  łó żeczk iem , śm ieje  się z o b razk a
i b ło g o sław i pacio rkow i Krysi,
—  C iebie n am  w róci Jej... N a jśw iętsza  łaska ,
0 tern A n io łek  już m i m ó w ił w e śnie , 
gd y m  za ta tu siem  p ła k a ła  b o le ś n ie !

D łu g o b y m  jeszcze  po  p ap ie rze  b ia łym  
k reśliła  s ło w a  m ą rączką  n iew p raw n ą ,
K rysia  T a tu s ia  k o ch a  se rcem  całem
1 nie  w id z ia ła  go już b ard zo  daw no ,
T a tu s iu !  dziś się T w a  K rysia  nie sm uci, 
bo  T a tu ś  list te n  p rzeczy ta  — i w róci!

II. O JC IE C  D O  KRYSI.
O  u k o ch an e , drog ie  dziecko  m oje! 
łzą  m i se rd ec zn ą  zach o d z i pow ieka , 
nie że m i p rzy sz ło  znosić  trud  i znoje, 
b o  ta k a  sn a d ź  jes t już do la  cz łow ieka , 
a le  n a  se rce  p a d a  m i u d ręk ą  
je d n a  m yśl ty lko  —  ty... K rysieńko!

B łogosław ieństw o  w eź o jcow sk ich  d łon i.
B ozia, k tórego K rysieńka tak  p rosi 
by  strzeg ł ta tusia  — ten  go c h ro n i! 
ta tu ś tw ój żyje  K rysiu... w iele znosi... 
jeszcze n ie jed n a  czek a  go n iedo la , 
zan im  do  K rysi sw ojej w róci —  z po la ...

P o c iech o  m oja, szczęście , dziecię  m oje , 
ucisz  se rd u szk o  — Bóg m ię m a w  sw ej p ieczy , 
n iech  nie n ach o d zą  cieb ie  n iep o k o je ,
— sto k ro tn y m  p lo n em  w zejdzie  trud  cz ło w ieczy  ! 
K iedyś gdy  w rócę  po  tej p on iew ierce
tob ą . . s tro sk a n e  rozrad u ję  serce!

K rysiu! —  w  tob ie  ja  żyję i żyć  b ęd ę , 
tyś lek  cu d o w n y  n a  ran y  i b lizny, 
ty  po  m nie b ędziesz  n iezo ran ą  g rzędę  
o b sie w ać  z iarnem  na  s ła w ę  O jczyzny , 
k tó rą  m asz ko ch ać  jak  sk ła d  apo sto lsk i, 
bo  na cię p rze jdzie  św ię te  im ię —  Polsk i!

Jak że  się se rce  m e o jcow sk ie  k rw aw i 
n a  m yśl o tob ie , jakże  cięży troska...
— n iech  to b ie  dziecko  m oje b ło g o sław i 
T a  n asza  Ja sn a  P an n a  C zęsto ch o w sk a , 
n iech  łask i śle ci C hrystus Z m artw y ch w sta ły , 
żeb y ś w śró d  p racy  w z ra s ta ła  i —  c h w a ły !

N iechże  się K rysia i Ju rek  nie trw ożą, 
n iech a jże  w ierzą  o jcow sk iem u  s ło w u , 
ch o ć  grom  dziś bije  i bu rze  się srożą, 
ta tu ś pow róci do  w as k iedyś znow u, 
ty lko  n iech  w iara w asza  będ z ie  s ta łą
— d z ię k i! —  K ochajcie  Po lskę  d u sz ą  — c a ł ą !

M . Pobóg.

ŚNIJ!...
(P am ięc i Jerzego Ż u ław sk ieg o ).

O rle , coś b ły sn ą ł gw iazd ą  w  ch m u rze  —
śpij !

Z e  na  T w y m  grobie sp ło n ą  róże  —
śnij !

Spij, o żołn ierzu , T y  b ez  trw og i —
ś p i j !

Z e  róż T w y c h  nie tkn ie  nóż z łow rog i —
śnij !

Śpij... P oza  w alk ą  już, zno jam i —
śpij !
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Z e  d u ch  T w ó j s ło ń c em  sk rzy  n ad  nam i —
ś n i j !

Śpij w  sw ej z iem icy, jak  w  k o leb ce  —
ś p i j !

Z e  Jutrzni w sch o d z i zn a k  n a  n ieb ie  —
śnij !

A  gdy  zaszum ią  liśc iem  d rzew a  —

T o  k o ły sa n k ę  w ich r Ci śp ie w a :
spij !

sm j

M . Pobóg.

NOCE CHMURZYCEL

N oce b ezgw iezdne, ż a ło sn e  noce ,
Jak  cy p ry so w y ch  ż a ło b a  lasó w  —
G dzie  p tak  n iezn an y  sk rzy d łem  ło p o c e  
D oby , godziny  o d rew n o  c z a s u ! . .
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M . Pobóg.

NOKTURNO.
Biją godziny  je d n a  p o  drugiej 
w  o tc h ła ń  n iek tóre j n ocy  d ług iej, 
stęża łe j ja k b y  w  g łaz , 
z w szech ży c ia  cu d em  w r a z ! —
W  tej zw artej m asie , b ez  b a rw  i cieni, 
nic n ie  w y p e łn ia  p rzestrzen i, —  
jeno  m yśli s tą p an ia

m iarow e —  
g łu ch e  —

Bólu, n iem ocy , łk an ia ,
b ez łzaw e —  
su c h e  —

Jeno  sz e p t —  w łasn e j duszy
opo w ieść  —  
skarga

Z e  się już w  niej coś kruszy,
o m d lew a  —  
ta rg a ! —

N oce - okresy , sm utne , jak  sza ta  
D zieln ic u bog ich  —  szara , jed y n a ,
W  tło  jej n ic żyw szej b a rw y  n ie  w p la ta  —  
P o k u tn a  sza ta , c iężka  —  jak  w ina . . .

N oce - c h m u rz y c e , zagrajcie  g ro m e m ! ..
N iech  zad rży  n iebo , n iech  św it się s t a je ! . . 
N iech  p io run  pęk n ie  n a d  M ęki D om em  
I b ły sk a w icą  olśni rozsta je
D r ó g ------------ b o  p o d  m roczn i w aszej o g rom em
D uch  n ad  p rzep aśc i chy li się sk ra je . . .

M . Pobóg.

PRZEDWIOŚNIE.

P rzedw iośn ie  —
a czem uś tak  ża ło śn ie

serce  łk a
M aj będ z ie  —

a tro sk a  n ić  sw ą  p rzęd z ie ,
ca łu n  tka.

Z a  chw ilę  —
zd a  się lecą  m oty le ,

ro sa  m ży
N a liście —

Sen to  —  czy rzeczyw iście
p ac h n ą  bzy...

Bzy, róże —
te w iern e  m arze ń  Stróże,

g w iezdne sny!
K raśn ie ją  —

p rz e c z u c ie m  i n a d z ie ją
W ielk ich  dni..

P rzed w io śn ie  —
w ięc  p o có ż  tak  ża ło śn ie

serce d rży ...
M aj., w o n ie  —

w ięc  n iech  się w zn io są  skronie,
o sch n ą  łzy . □
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M . Pobóg.

WIERZĘ!
Ż e  śc ichn ie  w ich ró w  sza ł rozpę tan y ,
U m ilkn ie  grom ,
Ż e  m i zaszum ią  znów  nasze  łany ,
O d n a jd ę  d o m  —

W ie rz ę !

Z e  zgasną  k rw aw y ch  łu n  krzyżow nice,
G d y  zczeźn ie  n oc  —
Z e  w ró cę  —  z w am i m ło t w  garście chw y cę , 
W y k u w a ć  M oc —

W ie rz ę !

Ż e  się zab liźn i ran  m ych  ognisko ,
O b e sc h n ie  łza ,
Z e  n ied a lek o , m oże już b lisko  
G o d z in a  ta  —

W ierzę  !

W ierzę  —  a p rze to  choć-em  u w roga, 
„W y tęża m  s łu c h "  ! ...
O b c ą  m i w sze lk a  ż a ło ś ć , lub  trw oga —  
W o ln y  ja  d u c h ! —

M . Pobóg.

NA PADOLE ŁEZ.
S yn  ziemi:

H ej, ku  m nie! —  R atunku! — N oc straszn a
[dokoła. . .

E c h o :
—  D ziecina, czy  sta rzec  o p o m o c  tak  w o ła ?  -

S. Z . :
W śró d  burzy , p io ru n ó w  iść d ale j nie m ogę!
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E .:
—  W y trw an ia !  —  W sc h ó d  s ło ń c a  rozśw ietli ci

[d ro g ę !

5 . Z .:
Bez ja d ła , n ap itk u , b ez  snu  i w ygody . . .

— P am ię tasz  o m ęstw ie  w sp an ia łe  tw e  o d y ?

5 . Z .:
O b rz y d ła  ta  ziem ia, zn iszczen iem  ja ło w a...

E .:
—  S karla ły  d u ch u , m ilcz! —  N ęd zn ik a  to

[słow a! —

S . Z . :
G dzie  sk a rb  m ój uk ry ję  b ez  cienia  o b aw y ?

E .:
— N iech  ginie g ad  żąd zy  p rzyziem ny , p lugaw y!

S. Z .:
C ud  ch y b a  m nie  z n ęd zy  w ybaw i, w yzw oli...

E .:
—  C u d ?  —  N ie  czekaj cu d u ! —  C ud  leży

[w tw ej w o li!

S . Z . :
Bóg o m nie zap o m n ia ł!  —  L itości n a d e m n ą

E .:
—  N ie w zyw aj im ien ia  Jego  n ad arem n o !

M . Pobóg.

MOCNY BOŻE!

W  leśnej ciszy  tak  rzęsiście 
już o p a d a  z ło to  - liście.

Z a d rż y , b ły śn ie  i o m d lew a  
u  s tóp  o jczystego  d rzew a. . .

J e s ie ń ! —  C u d n a  ża ło b n ica  
m głą  z a d u m y  m yśl p rzesyca .

N i to  żal, że  się tak  m ało  
p ragn ień  lu d zk ich  d o k o n a ło . . .

Ni to bó l, że  p e łn a  czara, 
a  nie k o ńczy  się ofiara. . .

. . . Jęk , że k ęd y ś , jak  to liście, 
g iną O n i —  w  kul pośw iście . . .

Ni to sz e p t w śró d  d rzew  bursztynu , 
że się zrodzi C ud  z ich  C zynu? . .

G aśn ie  s ło ń c e ! — L iść o p ad a , 
jak  w ez b ra n y c h  łez  k ask ad a ,

Jak  szep t d u c h ó w  hen , w  p rzestw o rze  —  —
M ocny Boże !

M . Pobóg.

Z CHWILI...
W  skron ie się w szczep ia  sm ę tn ica  z ła  — 
D uszę  o p ły w a  tru jąca  rd za  —
N a u sta ch  krzepn ie  goryczy  łz a  —
W  o k ó ł —  b ez rad a  —  i m gła, ta  m g ła!...

W y rw a ć b y  z czo ła  ten  ko lec  zły ,
A  z d u sz y  o sad  k am ien n y  r d z y !. .
Z  w arg  zetrzeć  stygm at przegorzkiej łzy  —  
S zarp n ąć  się! — p tak iem  w zb ić  się n ad  m gły ... 
O d  strony  sło ń ca  spo jrzeć  bez  łzy ,
C o L os k rw ią p isze n a  p łó tn a c h  m g ły?!...

M . Pobóg.

I Ś Ć . . .

Iść... i w  w ian  czy n ó w  łączy ć  ręce,
Iść... i z d n a  d u c h a  d o b y w a ć  sił...
Bo w  tej straszliw ej p ró b ie  - m ęce, 
o bw ieści n a ró d  czem  jes t i b y ł...

Iść w  k rw ią  h u cząc e  zalew isko ,
n ic, że na  d ro d ze  za  k rzyżem  k rzyż ...
że  jęk  i ro zp acz  w  ok ó ł, b lisko ...
p rzez  śm ierć do życia, iść dalej, w  zw yż!...

C óż, że  p o ża rn y  d y m  w  gard le  dusi, 
a  lęk  o b łę d e m  w żera  się w  skroń ...
Iść... za  m rokam i dzień  b y ć  m usi, 
i jak aś tęczą  p ro m ie n n a  b ło ń ...

M . Pobóg.

GWARZĄ KŁOSY...
Jak  to daw nie j b y w a ło , 
ja k b y  nic się nie s ta ło ,

ty le  k ło só w  i z iarna, 
z iem  z ro d z iła  m ocarn a!

R ą k b y  ty lko  cz łow ieka , 
a  p lon  z ło ty  je czeka.

G w arzą  k łosy  n a d  drogą, 
że nie w id ać  n ikogo,

że z s tubarw nej sió ł rzeszy, 
n ik t ze sie rpem  nie śp ieszy ,

nie w y la ta  w  n ieb iosy , 
p ieśń  d z iękczynna za  k łosy ,

źe się ch y b a  coś s ta ło  —  
b o  inaczej b y w ało ...

S zum ią k ło sy  —  już całe ,
□ w  sk rach  s ło n eczn y ch  w ysta łe ...

8
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M . Pobóg.

DUMKA.
H ej w  te  da le , w  losu  fale,
Byle p ręd ze j w  św ia t!
T am , gdzie p ło n ą  ta k  czerw o n o  
S trzechy  naszy ch  c h a t ! —

G dzie  się z iem ia  w  g rób  zam ien ia , 
Z b y ta  s ło ń c a  k ras  —
Śm ierć, lub  d roga m i n a  w roga, 
M iną ł w a h a ń  c z a s ! . .

W strzy m am  —  ch w y cę  b ły sk aw icę , 
W strzy m am  sz a ł ty ch  b u rz!
Z w id  k o ch an y !. . m k n ą  u ła n y  
D o w olnośc i zórz! . .

Z eg n ę  ram y, zw alę  b ram ,
G d y  s ta n ą  m i w sp a k !  . .
Ja  —  to siła, n ie  m ogiła ,
Ja  —• to m ocy  zn ak ! —

M atuś m iła , czyś ty  śn iła  
Ś w ięty  cud  ty ch  d n i? . .
B ądź w e s o ła ! . .  M nie tam  w o ła  
G ło s m ej ż y w e j  k rw i!. .

JO Z E F  PIŁ SU D SK I
w ó d z  I. b ry g ad y  L eg ionów  Polsk ich . 

Stefan  Przepolski.

SUPER FLUMINA POLONIAE.
I. O R L Ę T A .

W  cichem  ustron iu  sz ary ch  ska ł, 
gdzie s ło ń c a  z ło ty  d rzem ie  b lask , 
w  krain ie  sp o p ie la ly c h  ch w a ł, 
k ęd y  już p leśn ią  
k ry ł się kask ,
C zynów  są  sta rce  rów ieśn ią , 
rd za  p ó łw iek o w a  g ry z ła  zb ro ję , —  
tam  czerpcie  tony , p ieśn i m oje.

A  za  m uzyczny  u ją łem  instrum en t 
p ła c z ą c ą  harfę  p o d ró żn eg o  b arda , 
o p arc iem  Z n a k u  G olgo ty  postu m en t, 
m elo d ję  szczypie n a  stru n ach  d ło ń  tw ard a , 
i n ie p ro ro k a , ni rycerza  rola 
jes t m o ja , jen o  harfia rza  —  E ola.

S erca  się im a rzew n y  sm ęt, 
ra d o sn y  tw arz  p ło m ien i lęk, 
bo  o to  W o ln o ść  m a się z p ę t 
d o b y w a ć  przez  o ręża  szczęk, 
przez  tru d , ofiarę, 
bó l i łzy
i p rzez  k rw aw iące  R an y  T rzy .

P an ie , m ąd ro śc i w ieku is ta !
T y żeś o fiarą  życia  k rw aw ą 
zn iw eczy ł m oce an ty ch ry sta , 
n iech b y  za T w o ją  m ocną sp raw ą  
m ęczeń sk ich  rów nież  ofiar dzieło  
m atczy n e  ciało  z k rzyża  z d ję ło ! —

S łysz! . . . M oc! . . . K ró lew ski ru n ą ł zew !
Z  g n iazd  sk a ln y ch  p o rw a ł p ta k ó w  rój, 
zszarzy ł się b łęk it, szum ia ł krzew , 
w ia tr n o sił w ici, 
że na  bój
0 w o lność , co h as łem  szczyci, 
o rlę ta  w o ła  hoże
w olnośc i k a p ła n  —  orzeł.

C zem że ty  jes te ś, o jczysta  w olności, 
d la  lu dzk ich  tw o ró w  żyjącego  św ia ta?
P ię ć  w iek ó w  o to  b ie le jące  kości 
uczą, jak  b ro n ił w o lnośc i S arm ata, 
a  jak  ją  k o c h a ł —  p o sta ć  K arm elity , 
jak  za  n ią  tę sk n ił —  P y ren e jó w  szczy ty .

1 zn o w u  B iały w zn ió s ł się P tak  
n ad  k rw aw e d y m y  i d z ia ł g rzm ot; 
jed y n y  to w id o m y  znak
n ad  czo łem  m ło d z i 
ro zp ią ł lo t
z w iarą , co w iern y ch  nie zaw odz i, 
z d u m ą  i s iłą  n iep o ję tą , 
co sa k ram en tem  je s t —  orlętom .

O rlę ta !  w iarą  w  św ię tą  S p raw ę d um ne, 
jak ież W y  p ięk n e  w  sw ej szczerej ochocie , 
by leśc ie  jeno  sk rz y d e ł loty szum ne 
w  k rw aw iący ch  strzęp ac h  znow u  n a  G olgocie  
se rd ec zn y ch  p rag n ień  —  nie p o zo s taw iły  
z p rz e o k ro p n eg o  P rzezn aczen ia  siły.

O b y  W a sz  p różny  nie b y ł trud, 
o b y  se rd ec zn a  m ło d z i k rew  
o d d a ła  S p raw ie  ca ły  lud, 
ujrzeli ślep i 
o w o c  d rzew ,
co ska rg ą  sp ie k łe  w argi k rzepi 
i g łu c h y c h  m oc się u szn a  ję ła , 
że p rzez  W as —  „jeszcze nie zg in ę ła"!

II. O N.

S ta ł n ieruchom y, w p atrzo n y  w  szeregi 
cz te ry stu  w  szary ch  m u n d u rach  jun ak ó w , 
łz a  m u radości sk rzy ła  łzaw ić  brzegi, 
bo  o to  w łon ie  ro d z ił stary  K raków , 
m im o trudności i w rogie zabiegi, 
garść b o h a te ró w  w śró d  strzeleck ich  znaków , 
i ja k b y  B óstw o zak lęcie  w yrzek ło ,
C zynu  się s ło w o  —  w  ciało  p rzy p b lek ło .
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W zro k  jego rzu ca ł w o k ó ł sk ie r ty siące , 
szab lę  do  se rca  p rzy c isn ą ł ku rczow o , 
św ię tośc ią  S p raw y  m iał p rom ien ie jące  
lica, jak  p rorok , k iedy  p rzed  Je h o w ą 
b ra ł  n a  S ynaju  p ra w id ła  k arzące , 
p o tem  w zrok  rzucił w  dal n ieb n ą , o rłow ą, 
w sp o m n ia ł n a  M atki ręk ach  sine pręgi 
i tak iej d o b y ł z sum ien ia  p rz y s ię g i:

—  M atko  se rd eczn a , o to ci w  ofierze 
za  T w o je  —  nasze  o d d a jem y  życ ie ; 
n iechże  p ro s to ta  będ z ie  nam  p u k lerzem  
p rzed  tą  zarazą  d u ch a , co n a  szczycie 
p aw ich  k o tu rn ó w  p lo n  ob fity  b ierze.
W  S p raw ie  cel św ięty , nie w  p u sty m  zaszczycie , 
a h a s łe m  sercu  n iechaj b ęd z ie  d ro g ie m ; 
w rogiem  jes t n aszym  ten , k to P o lsk i w rog iem !

N iebo  z d aw a ło  się rad e  p rzysiędze , 
zach o d ząceg o  la ło  z ło to  sło ń ca , 
o p o d a l z K o p ca  W ó d z  w  b ia łe j sie rm iędze  
z b ło g o sław ie ń stw em  s ła ł k osia rza-gońca , 
a  falą sreb rn ą  n a  W iślanej w s tę d ze  
rzew n y  d źw ięk  p ły n ą ł k ró lew sk iego  d zw ońca , 
co de profundis d zw on ił... T e jże  nocy  Strzelce 
ruszali z b ron ią  n a  M iechów  i K ielce.

P o w ió d ł ich, jak o  ojciec w iedzie  syny, 
p o w ió d ł na  n o w e zno je i m ęczeń stw o , 
p o w ió d ł na c h w a ły  w łasn e j ok ruszyny , 
n a  śm ierci ucztę , co się zw ie zw ycięstw o , 
iże k rew  zm azać  m a jak o w eś w iny  
w  sw oje j ch rzcieln icy  i o d jąć  p rzek leństw o , 
O n , rozg rzeszonych  d o w ó d c a  kainów , 
ucie leśn ien ie  dzie jow ego  C zynu. —

III. PO . . .

Z ż ę ła ś  łan  d o b rze  kostn a  p rzo d o w n ico , 
p ilnych  żn iw iarek  m iałaś sp o ry  krąg, 
ch o ć  w zrok  tw ój p różny , z w y ża rtą  źrenicą, 
siłę  m asz  s traszn ą  b ezc ie lesn y ch  rąk  
i gdzie postaw isz  sk rzy p ie jące  stopy , 
tam  trup i w iew , 
tam  k rew  —
i zżęte  k ła d n ą  się snopy .

W szak że  n ie sp e łn a  jeszcze  p rzed  godziną  
życiem  w a b iła  k rasaw ica  p ó l — 
a te raz  o to n ad  sie lską do liną, 
jak b y  p a n o w a ł k rw aw y  H e ro d -k ró l , 
ran n y ch  i tru p ó w  zb ło co n y ch  kolisko, 
s tę ża ły  krok, 
ócz m rok  — 
i sp ą so w ia łe  ściern isko.

D w ojak ie  zboże  pow io zą  s tą d  w  gum na, 
to  z resz tk ą  życia  —  n a  życ io w y  plon, 
drug ie , m artw icę  sc h o w a  sp ich le rz  - trum na , 
k arm ić  zeń  b ęd z ie  n ow e życie  skon. —  
H o sa n n a  tob ie , p an i k rw a w a !
T y  n o w y  św it, 
śm ierć - m yt,
ty p an i m o c n a ! —  S ła w a !

S ła w a ! N a czole  m a  z ie lone  laury , 
k roczy  śc iern iskiem , ran iąc  p a lce  stó p , 
liściem  w aw rzy n u  zd o b i m artw e  g iaury, 
w tem  ją  za trzy m ał d łużej jak iś  trup  
znaczn ie jszy , b o  m u lau r w szy stek  o d d a ła .
I szep ce  gm in :
Z a  c z y n !
C h w a ła ! c h w a ła ! c h w a ła ! . . .

IV. N A  M O G IŁ A C H .

K rw aw y  o tw arłe ś  P an ie , e lem entarz , 
b y śm y  doby li z n iego P ra w d y  w skaż, 
k ró lestw o  M atk i T w ej zm ien iłeś w  cm en tarz  
i „ straszne  dzie je"  znów  „nam  p rzy n ió sł czas" , 
a jak b y  do  tej nauk i kom en tarz , 
p o d  w d o w ie  skron ie  k ład z iesz  zim ny głaz 
i każesz  s tą p a ć  w  dzie jow ej zam ieci 
z kijem  ż e b raczy m  i g ło d n em i dzieci.

I gdzież k ra ina , co m lek iem  p ły n ę ła , 
w  p ias tow ej ch ac ie  m ia ła  ch leb  i m ió d ?
Ja k aś  za raza  w si ja k b y  się ję ła , 
p o g n a ła  w  św ia ty  o n iem iały  lud 
i w ieść  p o  lud z iach  n a w e t z a g in ę ła ; 
n ieznany  b y ł im  k rw aw ej rzeki b ród , 
w ięc  u tonęli w  za ran n y ch  dn iach  W iosny  
k ied y  im  śn ił się sen  życia  —  radosny .

N ad  m ogiłkam i d ło ń  w iejsk iego cieśli 
w b iła  c io san y  z d rzew a  M ęki Z n ak , 
p o d  N im  ci, k tó rzy  w  sen  w szech b y tu  przesz li, 
o d p o czy w a ją  p o  trudzie . N a grób krzak  
ludziska  d o b rzy  barw in k u  przynieśli, 
z pó l ch le b n y c h  p o s ia ł w ia tr czerw o n y  m ak , 
a  dziew ki ro b ią  g irlandy  i darn ie , 
z w e s tch n ien iem : że tak  ludzie  giną m arn ie ...

Z  żyw ej k ra iny  na  o łta rzu  św ia ta  
m artw ej o fiary  dzieje w znoszą  stos, 
a  na nim  k a p ła n  sw ego k ład z ie  b ra ta , 
rzew nego  p sa lm u  leci w  n iebo  g ło s :
Z a trzy m aj P an ie , w  b iegu to rtu r lata, 
b o  żar nas sp a li b ez  o żyw czych  ros, — 
iżeśm y ślep i w  o ś lep ia ły m  bycie  — 
nie znali czasu , ni m iary  w  z a c h w y c ie !

N ajbo leśn ie jsze  b ra te rsk ie  ofiary 
kryje p rzy d ro żn y , krzyżem  znaczny  dó ł, 
goryczy  jeszcze  nie spróżn ilim  czary  
i nie zag ład z ił w iek  n am  p ię tno  czó ł 
i nie sk ończy liśm y  bezw innej kary , 
n iew yp lecien i z ta r ta ro w y c h  k ó ł — 
i jen o  n am  się ża lem  skarżyć Bogu 
p o  zgubie sy n ó w  i z ło tego  rogu. —

I ślą  w  n ieb io sy  skargę T w o je  sy n y :
O jcze , w y s łu c h a j b o le jący ch  p ró śb , 
daj n aro d o w i M oc, b y  dzie jów  C zyny  
nie by ły  k ło siem  A reso w y c h  kośb  
n a  o b cą  c h w a łę  i na w rogie d rw iny, 
p rzy czy n ą  m o cn y ch  m oże b y ły  g róźb, 
żeśm y  sz a ta n a  syny , zam ias t n ieba, 
p rze to  nas jeszcze  ż y w y c h — zab ić  trzeb a!

D aj M oc! Daj s łu c h  i d u c h a  skupien ie , 
z łu sk i ś le p o ty  orgarnij nasz  w zrok , 
iże przez  w ła sn e  jeno  u trudzen ie , 
i w łasn y , c h o ć b y  kijem  w sp a rty  k rok  
u jrzym y b y tu  św ię te  o d rodzen ie , 
k a to rżn y ch  stę ch n ic  zn iknie d la  n as  m rok, 
w ied ząc , że  p różno  n am  w yg ląd ać  cu d u  
i ła sk i m o żn y ch  — b ez  w łasn eg o  tru d u !

N ow e m og iły ! . . . N ow y ch  synów  M acierz 
k ład z ie  w  o tc h ła n n y  ofiarności g r ó b ; 
m ów m yż za  n im i n a  m og iłkach  p acierz  
i jeszcze  żyw i czy ń m y  żyw ym  ślub: 
że n o w a  tw órczej naszej p racy  zacięż 
p o  la tach  n ieszczęść  i śm ierte lnych  zgub , —  
zim nej rozw ag i k roczyć b ęd z ie  d rogą, 
a  ludzie  d o b rzy , jeśli s ą  —  pom ogą. —
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Zygm unt Wierdak-

IDZIE...
Z  cm en ta rn y ch  dolin , z ruin gór 
idzie p rzez  Po lskę  ona — z kosą , 
b ez  ócz, b ez  serca , czucia  w  łon ie  —  
k rew  i łz y  b ły szczą  w  jej koronie, 
b e rłem  zniszczen ia  ty k a  chm ur! . . 
P ła sz cz  łu n ą  tkany , dy m y  niosą 
z cm en ta rn y ch  dolin , z ruin gór.
G dzie  stąp i, ziem ia w  krzyżach  ton ie , 
g ruzy i zg liszcza ścielą się w dał. —  
O d  p o sa d  do lin  — do  szczy tów  gór 
n ęd za  i ro zpacz , n iedo la , żal 
i o na  z im na, z zim ną kosą , 
b ez  ócz, b ez  se rca , czucia  w  łon ie , 
k rew  i łz y  b ły szczą  w  jej koronie , 
p ła szcz  łu n ą  tk an y  dy m y  n iosą  
z dolin  cm en ta rn y ch , z ruin gór. . .
W  P o lsce  p an u je  o na  —  z k o są !—  
C o b y ło  i je s t —  w szystko  tonie, 
a  to , co b ęd z ie  —  zw ie się św it, 
k tó ry  w y tw o rzą  ból i tru d ...
G d y  p rze jd z ie  o na  —  k o sy  zgrzyt —  
n ad e jd z ie  pokó j —  ra n e k -c u d .

Zygm unt Wierdak-

POWROT.
N ie m ów cie  m atuś, że to n asza  w ioska , 
b o  p a trząc , to aż bó l za se rce  śc iska. . .
T o ć  tu , gdzie spo jrzeć  —  jeno  spa len iska , 
cm en ta rz , p rz ek o p y  — śm ierte lna  n ied o la , 
a  nasze  p rzec ie  żyw e b y ły  po la , 
k tó re  z g o śc ińca  s trzeg ła  M atka  B oska; 
tam  las b y ł — a tu łąk i p e łn e  kw iecia, 
ga je  i sa d y , z k tó ry ch  o d  kośc io ła  
w ieża  p o d  n iebo  w znosiła  k rzyż zło ty , 
a b y  o p iek ę  ro z tacza ł d o k o ła  
n a  c a łą  w io sk ę  —  na  każd eg o  k m ie c ia !

A  tu  m atu lu  łez  i k rw i ustron ie  . . . 
cisza u m arły ch  —  zn iszczen ia  kraina, 
n a d  k tó rą  z dy m ó w  m g ła  się w lecze  sina, 
g aw ro n y  h u czą  —  p sy  ża ło śn ie  w y ją  . . . 
N ie ! n i e ! m atu lu , n a  M atkę M aryą, 
nie w ierzcie ludziom ! —  T u  s traszn a  

[n iedola,
a  n asze  p rzecie  żyw e b y ły  po la .
T u ta j je s t cm en tarz  i p o gorzeliska , —  
to w ieś nie nasza  —  sk łam a li ludziska! 
C ho d źc ie  s tąd  m a tu ś ! tu  n oc  d ro g ę  grodzi; 
n asza  w ieś przecie  tam  — gdzie s łońce  

[w schodzi. —

W S P O M N IE N IE .

Zygm unt Wierdak-

MODLITWA MUSI.
Boziu! czy słyszysz , jak  Cię N usia  w o ła ?  
w idzisz, jak  rączki z ło ży ła  i k lęczy?  —
A  m oże Boziu, p ro śb a  ta  C ię m ęczy , 
to przyślij do  m nie p rędz iu tk o  a n io ła !
A  w szystko , w szy stk o  p o sk a rży  m u N usia :
0 tem , ja k  d aw n o  n iem a już ta tu sia ,
b o  jes t n a  w ojn ie , tam  gdzie św ia t się pali
1 b ron i dom u, m nie i m ojej la l i !

Boziu! czy s ły szy sz?  N iech  a n io ł p rzyleci, 
b o  N usia  k lęczy  p rzy  łó żeczk u  sa m a  —  —  
W czoraj do  C ieb ie  p o sz ła  m oja m am a 
prosić, b y ś w szystk ie  m ia ł w  op iece  dzieci —  
i w ciąż nie w raca  —  lecz  N usia  zaczeka, 
bo  w ie, że z n ieb a  d ro g a  jes t d a lek a .

W y słu ch a j Boziu! N usia  b ard zo  prosi, 
w róć  m i ta tu sia  i m am u się  z n ieba , 
bo  m i się jeść chce , n iech  m i d a d z ą  ch leb a  
i A dasiow i, m leka  m ałe j Z osi.
S łyszysz m nie B oziu? D la T w ej św iętej ch w a ły  
b roń  nas, P o laków , n iech  się n am  nie dzieje  
k rzy w d a  od  w roga! n iech  się k rew  nie le je ,—  
jak  m am cia  C ieb ie  p ro s iła  d z ień  c a ły ! —

Zenon P . Bosak

podpor. Leg. Pol.

STROFY O PIECHOCIE 
POLSKIEJ.

(P ieśń  2. p u łk u  p. L eg.).

W  śm iertelny  t a n ! W  p iek ie lny  b ó j !
G d y  św it się p ierw szy  budzi,
P rzez p o la  łan , p rzez  trud  i znój 
S zed ł łań cu ch  szary ch  ludzi.



W śró d  h u k u  dzia ł!  Bez p ieśn i słów , 
C h o ć  sło ń c a  żre sp ieko ta ,
Ich p o n ió s ł sza ł d o  sław y  znów !

— L eg ionów  to  p iecho ta .

Ż e  z ziem i sw ej n ieczynność  zw lek ł,
O n  czo ło  n iesie dum ny,
Bo, ch o ć  m u, hej . . .  w  krw i o jciec legł, 
Z a s tę p c ó w  m a ko lum ny!
N ie zn a  co znój, gdy  p o n a d  ła n  
T rą b k a  m u zagra z ło ta ,
A  idzie w  bój, w  śm ierte lny  tan ,

Bo p o lsk a  to p iech o ta !

N a  pozycy i, 1915.

Zenon P . Bosak■

SAMARYTANKI MIĘKKIE 
DŁONIE...

T e  k o ch a jące  m iękkie d ło n ie  . . .
K ied y  się w oli sp iż  ro zp ad a ,
G d y  p iek ło  b ó lu  targa sk ron ie  — 
U śm ie ch a  m i się św ia t rad o śn ie  
W  ro zb ły sk u  sła w y , w  życia  w iośn ie  
D ziś, k ied y  P o lsk a  m ieczem  w ła d a , —  
G d y  n a  sk rw aw io n e  złoży  sk ron ie  
S am ary tan k a  m iękkie d ło n ie  . . .

P o lesie , lu ty  1916.

D R. T A D E U S Z  R U T O W S K I

p rezy d en t i op iek u n  L w o w a, w yw iez io n y  przez  
R o sy an  na  U krainę  21 czerw ca  1915.

Stefan  Przepolski-

TA D EU SZO W I 
RUT OWSKIEMU.

C ześć  T o b ie , p an ie  i s ła w a !
P o k ło n  Ci ślem y  w  u k ra iń sk ą  d a l !
P o m n a  T w y c h  czy n ó w  S p ra w a, 
ża ło b y  p e łn a  —  gryzie se rce  ża l! —

W róciszże  d o  n as po lskości szerm ierzu?
L w i C ię z tę sk n ic ą  w y czek u je  gród,
C iebie, co z P o lsk i h as łam i w  p rzym ierzu  -  
ru ssk ich  n a jeźd źc ę  p o zb y w ałeś  z łu d  
n a  L w o w a d u m ę , po lsk o śc i ob ronę, 
m ów iąc  o tw arc ie : „C ette  ville est po lonaise"

C ześć T o b ie  p an ie  i s ła w a!
C ześć o b o k  w ie lk ich  ja łm u ż n ik ó w !
B urzam i c h w ian a  Po lsk i n aw a
ra d a  Cię w idzieć  w śró d  s te rn ik ó w ! . . .

M ieczysław  Smolarski■

JEST JEDNA PIEŚŃ TAJEMNA.
Je st je d n a  p ie śń  ta jem n a ,

C o p ły n ie  w ieczn ie  ży w a , 
P o n u rem  jak iem ś ech em

W ieczn ie  n am  w  piersi gra, 
P o tężn ą  sw ą  m e lo d y ą

N as ch w y ta  i po ryw a....
Je st je d n a  p ie śń  ta jem n a ,

A  k rw aw a, jak o  sk ra  !

S zlachcic , g d y  ją  p o sły sza ł,
S k ro ń  z d o b ił k o n fed era tk ą , 

P o d n o sił d u m n ie  pierś,
Z a  o jców  c h w y ta ł kord  

1 za  tej p ieśn i dźw ięk
W  m ogile leg ł n ierzadko ,

G d y  ca ły  jego  kraj
N a p e łn ia ł bój i m ord .

G d y  ją p o s ły sz a ł km ieć,
C o schy lon  sz ed ł za  p ług iem ,

Z a  kosę  c h w y ta ł sw ą,
D o kuźn i b ieg ł ją  kuć,

S ły sza ła  P o lsk a  ją
W  czekan iu  sw o jem  d ług iem , 

K ied y  z a p a ln a  sz ła
W  w ięzien iach  kon ać  m łódź.

P o d n io sła  n iegdyś g łos,
Ja k  b u rza  tryum falny ,

D w ieście ty sięcy  ust
Z a w io d ło  śm iały  dźw ięk ,

O p ły n ą ł w te d y  krw ią
W arsz aw sk i p lac  T ea tra ln y , 

A k o rd , co b ły s ł  jak  skra,
N a b ruku  ulic pęk ł.

I dziś od  z w ą tp ień  nam
U d zie la  sw ej zasło n y ,

Je st b ia ła , jak o  śnieg,
A  jak  sz k arła tu  krew .

P o śró d  b o jo w isk  zgliszcz
Ś p iew ają  ją  Legiony.

1 w o lny  p o śró d  burz
W  n arodzie  p o w s ta ł lew .
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W ięc  tym , co w  b ia łą  noc
W śró d  m roku  m rą i ch ło d u , 

C o d a ją  życie  sw e
Z a  szczęścia  n o w ą w ieść, 

D o la ta  p ieśn i dźw ięk ,
P o tężn y  szum  n a ro d u :

Z a  w o ln o ść  i za  k r a j!
C ześć  b o h a te ro m , cześć!

Stanisław  Mróz.

WIECZOREM.
Z a  o k n am i w ia tr szum i i w zd y ch a  jesienny , 
c iem ność  w  szyb  oczy  szk lane zag ląda  

u p io rem
s m u tk ó w — w sp o m n ień , roz lanych  tam ,

w  p ow ietrzu  cho rem , 
gdzie nag ie  d rzew a sto ją  w  m artw ocie 

kam iennej.

C iem n o ść  b ezk sz ta łtn a  chciw ie zarys m ias ta  
ch łon ie ,

św ia tła  la ta rń  m igocą w  w ilgnych  m gieł otoczu, 
jak  p rzez  łzy , co, stłu m io n e , c isną się d o  oczu  —  
m d łe  ogniki, rzucone w  lepk ie  m roku  tonie.

Jęczy  w ia tr —  lęk  p rzynosi z n ieznanej oddali 
tych , co w  no ce  b ezgw iezdne sam otn ie  konali, 
łk a  o p o w ieść  o życiu m iljonów  tu łaczem  —

a p ie rś  o g ro m n a  w ichru  ty le skargi m ieści, 
ile ty lko  —  jes t ludzk ich  cierp ień  i bo leśc i —  
N iebo  rzęsis tym  deszczu  w y b u c h n ę ło  p łaczem ...

Józe f Relidzyński.

O DWORKU...
(W sp o m n ien io m  z K ró lestw a  i W o ły n ia ).

O  d w o rk u , dw o rk u  ty m odrzew iow y , 
o m o d rzew io w a arko p rzym ierza! 
p o m n isz , jak  w  w ieczó r listo p ad o w y  
po lsk iego-ś jaw ę  u jrza ł żo łn ierza?

P o  ty lu  la tach ... znow u... o Boże! 
d reszcz  p rzeb ieg ł sta re  lipy  i k lony...
0  m odrzew io w y , sz lach eck i dw orze, 
p o d  la t b rzem ien iem  i łez  schy lony!

M chy cię p o ro sły  i już się zd a ło , 
że nic cię zb udzić  z drzem ki nie um ie 
że, n ib y  sta rca  zg rzyb ia łe  ciało , 
zastygn iesz  c icho  w  tęsknej zadum ie.

W s łu c h a n y  jen o  w  p o g w ar ty ch  kości, 
k tó rym  przez  w iek i b y łe ś  ko łyską , 
a  k tó re  dzisia j, w  grobu  cichości, 
śn ią  razem  z to b ą  sen  tw ój, tuż blizko.

A ż tu zad źw ię k ły  nagle p o d k o w y
1 w id m  sp ło w ia ły c h  w skrzesiły  cm en ta rz  — 
o d w o rk u , dw o rk u  ty  m odrzew iow y,
arko  p rzym ierza , zali pam ię tasz?
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U łańsk ie  czaka , burk i, rab a ty , 
tw arze  rum iane, m ło d z ień cze , h o że  —  
drgnąłeś, jak  w ted y , ongiś, p rzed  laty, 
o m odrzew iow y, sz lach eck i dw o rze!

Z sia d a ją  z koni... b ły sn ę ły  czaka  
o rły  srebrnym i... zd a  się, p o rtre ty  
s ta re  z ram  w y szły ... gdzieś p a ro b czak a  
brzm i g łos zach w y tu ... u łan y ! re ty !

W  oknie b ły sn ę ły  ócz n iezabudk i 
i zam igo ta ł b ielą  fartuszek , 
n iknąć  p ło ch liw ie ... p o  chw ili k ró tk iej 
na ganek  w y szed ł d z iedzic-staruszek .

S po jrza ł, oniem iał... o rszak  w id m o w y  
zda  się, a  p rzecież... Jezu s! nareszcie., 
o dw orku , dw orku  ty  m odrzew iow y , 
w  p o żó łk ły ch  k lonów  i lip szeleście!

O  tw o je  stare , g ośc inne  p rogi —
0 tw oje progi, nizkie a  pańsk ie , 
u łań sk ie  b rzęk ły  z m o cą  ostrogi
1 zad zw o n iły  szab le  u łańsk ie ...

M arzec 1916.

Jan Pietrzycki-

ŚLADEM KRWI.
U stro im  k iedyś w  cu d n ą  w sp o m n ie ń  s ła w ę  
W asze  p ro p o rce  i p a ła sz e  rd zaw e —  —
1 im ion w aszy ch  b ęd z iem  p o cze t św ię ty  
Czcić, jako  k rw aw e P olsk i sa k ram en ty .

B ow iem  w  dzień  sie jb y  —  dzień , m ozo łem
długi,

0  w asze  kości d źw ięk n ą  nasze  p ług i
1 w  p ro ch  krw i w aszej —  rzucim  w  ziem ię

czarną
D la now ej Polski z ło te , po lsk ie  z ia rn o !

Kazimierz Gliński-

ARMATA I SZARPIE.
(B ajka).

Z ap rzę żo n e  w  sześć koni, z p o m p ą  o kazałą , 
T o czy ło  się z w alk  p o la  uw ień czo n e  działo . 
N a d ro d ze  garstka  szarp i, z a p o m n ian a  w  boju, 
Nie w zię ta  przez  n ikogo , leża ła  w  spokoju .

—  Czy w idzisz, m arn y  strzęp ie  n iepo trzeb n e j
szaty,

M oje czo ło  w  zieleni, to czo ło  arm aty ,
P rzed  k tó rą  b led n ą  n ieraz  i rycersk ie  tw arze, 
K tórej w  dzień  usługu ją , no cą  strzeg ą  straże?
C zy znasz  m ój ryk, lw i ryk  m ój ?

—  N ie ż ąd am  zam iany , 
W olę  goić przez c ieb ie  zad a w a n e  rany .
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Stanisław  Stwora.

DZIEŃ JUTRZEJSZY.
N ie znacz m nie ju tro  b rac ie  znak iem  krzyża, 
a le  m nie m ocą tknij i sk rzep  m nie w iarą, 
że się k ró lestw o  Boże do n as zbliża, 
że  ja w ą  s ta ło  się, co by ło ... m arą,
—  k łam  m i o źród le , b ijącem  w  ukryciu
i n o w y ch  b racie  p raw d  m nie ucz — o ż y c iu !

K aż m i zap o m n ieć , iżem  la t ży ł w iele 
w  n ieśw iadom ości, o b łą k a n y  cz łow iek , 
co p ra w d y  szuka w  zg liszczach  i p o p ie le , 
na  s łońce  n igdy sw ych  nie zw rócił pow iek , 
k tó ry  się w  w łasn em  ro zm iło w a ł p róchn ie , 
ech em  b y ł ty lko  i je s t —  k tó re  g łu c h n ie !

M ocą m nie b rac ie  tknij... tą  p rzeogrom ną , 
co u rąg a ła  B ogu w  dzień  s tw o rzen ia  —  —  
sk rzep  w iarą  w  siebie , co s iłą  n iez ło m n ą  
na  p ia sek  kruszy  posąg i z kam ien ia , 
iżbym  b y ł b racie  jed n y m  z onych ... k tó rzy  
p ierś staw ią  śm iało  —  p io ru n o m  i b u rzy ł

T ę  m oc m i b rac ie  daj... co w  w ieczność  idzie! 
n a  jasn e  s ło ń ce  w y p ro w ad ź  z cm en tarzy , 
każ m i zapom nieć ... o g ro b ó w  ohydzie , 
żem  niew oln ik iem  zgniłych  b y ł o łtarzy , 
iżem  p o d o b ien  zasie do  ślepego , 
co c u d zy ch  b o g ó w  szuka —  m ając  sw e g o !

N ow y ch  m i b rac ie  ju tro  p ra w d  p o tr z e b a ,--------
—  krzyż zdejm  m i z ram ion: k rw aw i... m ękę rodzi 
c iern iam i słon i cu d n y  b łęk it n ieb a
i b lask  p ro m ien n y  słońca , k tó re  w schodzi, 
p rze to  m i n o w ą p ra w d ą  do tkn ij p ow iek , 
że innych  p o tęg  niem a, ty lko  —  człow iek !...

O tw ó rz  p rzed em n ą  ta jem niczą  księgę, 
w  której się b rac ie  p ra w d a  ży w a cho w a, 
co m a  tę  sam ą, co i Bóg... po tęg ę , 
gdzie  b ły sk a w icą  p isane  są  s ło w a  
o ła sc e  w ielkiej, k tó ra  z w in  rozgrzesza... 
o tu ch ą  krzep i d u ch  —  i zm artw y ch  w skrzesza!

W 1916.

Stantsław  Stwora.

W KATEDRZE WAWELSKIEJ.

N ienaw idzę  i p rzy sze d łe m  tu ... 
an i zap o m n ieć  i an i nie zginąć, 
o d e tc h n ą ć  ty lko  i za c z e rp n ą ć  tchu , 
sk rzy d ła  szeroko  do  lotu ro z w in ą ć : 
n ienaw iść  w lecze  się i n ienaw idzę , 
k o ch am  k rew  i k rw ią  się b rz y d z ę !

T u ta j p rzy sze d łe m , tu — gdzie  W ielkość
idrzem ie,

gdzie sto  s ło ń c  św ieci, a  g aśn ie  sto  drugie , 
gdzie n ieśm ierte lna  s ła w a , co p rzez  ziem ie 
o rężną  d an ią  sz ła  przez  w iek i d ług ie , 
gdzie  M oc s ta n ę ła  u  trum ien  rycerzy ,
—  M oc n iezm ożona, ta co w  sieb ie  w ierzy  !

Z ali p rzy sze d łe m  sp o w ied ź  tu uczynić 
i znow u  se rce  w  spow iedzi rozkrw aw ić , 
d o sy ć  k rw i p rzecież! zali ch ło s tać , w inić, 
a lbo  rozg rzeszać  z w in  i b łogosław ić , 
m oże o litość b łag ać  i ja łm użnę 
u tych  —■ co dzisiaj są  nam  za k rew  d łużne!

W ieczn o ść! w ielk ie  n ieśm ierte lnych  cienie! 
S ław o  ! o ręża  ostrzem  w  spiżu kuta, 
o d u m n a  śm ierci! — w ieku iste  tchn ien ie  
n iez łom nej m ocy  zak lętej b ez  d łu ta  
w  w iązan ia  łu k ó w  i w  a rk ad  sk lep ien ie  
-— W ieczn o śc i! w ielk ie  n ieśm ierte lnych  cienie!

P rz y szed łem  —  za m ną stan ę ło  N ieszczęście, 
k tó re  o b esz ło  w szy stk ą  m oją ziem ię, 
co  w  n ienaw iśc i nóż w cisn ę ło  w  pięście , 
k lą tw ę K aina  rzuciło  na  plem ię, 
z k tórego w zro słem  w  k rzepk ie  m ęsk ie  la ta

I n iech b y  c iek ła  już se rd eczn a  k rew  
niech  p io run  bije  i n iechaj d ru zg o ce  
w  drzazgi k o n a ry  u stu le tn ich  d rzew , 
n iech  z łe  się w szystk ie  ro zp ę ta ją  m oce, 
n iech  je d e n  ty lko  zostan ie  z szeregu, 
b y  d ob ić  ty lko  przecież  raz do  b rzegu ,

gdzie Św it! —  N ieszczęście , sny  om am ień  
o rlę ta  w y p ło sz y ły  z gn iazd , 
te sk rzy d ła  sw o je  p o ta r ły  o kam ień  
g robu  —- w z lec ia ły  do  gw iazd...
—  w  w ierze dziecięcej sk rzy d ła  w e krw i w leką  
k rw ią się zb ro czy ły  —- a Św it... Św it —  daleko!

T o  bo li! gdzież k res k rw aw iącej u d ręce , —  
...a  m oże w reszc ie  już n as u p rzy tom ni 
to  m arn o traw stw o  krw i, k rw ią zb ro czo n e  ręce, 
cm entarz , co się krzyżam i ogrom ni, 
m oże to w reszc ie  nam  sum ien ia  sięgnie , 
w yrw ie  k rzyk  w ielk i z p iersi, co nas —  sp rzę ­

gnie !!

P rz y szed łem  —  po  co? nie po  k rzyża  znam ię! — 
...tu  gdzie d u c h  rośnie, dzisiaj w sty d  m nie pali, 
dziś ch ociaż  se rce  m yślom  trzeźw ym  k łam ie , 
an i się d u c h  m ój, ani serce żali, —
M ocy ch cę  ty lko  z ty ch  trum ien  rycerzy ,
M ocy  n iez ło m n ej, tej, co w  sieb ie  w ierzy  !

M ocy! bo  b iad a , jeśli n o w y  krzyż 
w eźm iem y  n a  się z tej p rze lanej krw ie 
ju tro , g dy  trz e b a  d u c h y  podn ieść  w zw yż 
a  nie w  rozp aczn e j k ą p a ć  oczy  łzie,
—  M ocy, bo  b iad a , jeśli no w y  krzyż 
p rzy jm iem , gd y  trzeb a  d u ch y  p o d n ieść  w zw yż !

P rz y szed łem  —  za  m ną s tan ę ło  N ieszczęście , 
k tó re  o b esz ło  w szy stk ą  m o ją  ziem ię, 
co w  n ienaw iśc i nóż w cisn ę ło  w  pięście  
k lą tw ę K aina  rzuciło  n a  plem ię, 
z k tórego w zro słem  w  krzepkie, m ęsk ie  lata.
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Stanisław  Stwora.

LIST JURKA.

B raciszku z ło ty , z jed y n y ch  jed y n y ! 
w  ża ło śc i w ielkiej p iszę dziś do  C ieb ie , 
w  której się chw ile  w loką i godziny  
w  sm utku , co p rzep aść  m iędzy  nam i grzeb ie  
i w  beznad z ie i, co w  ko ło  się szerzy , 
k reślę  te sło w a ... b rac iszek  tw ój —  Jerzy .

N iech  ci p rzy p o m n i list ten  —  w  k rw aw em
[polu

nas, k tó rzy  w szyscy  b ard zo  cię k o ch am y , 
a  gd y  se rd u szk o  T w e  sk rw aw i się w  bó lu  
n iech  u ca łu je  cię ca łunk iem  m am y 
i z n ad  k o ły sk i ow ionie cię tchn ien iem  
co u lgą będ z ie  T w ą  i pocieszen iem .

C h c ia łb y m  gw iazdeczk i ci p rzes łać  w  tym
liście,

i ty le  szczęścia , co cz łow iek  w  sn a ch  roi, 
w  s ło n k u , co skrzy  się n ad  nam i w ieczyście , 
a le  się czegoś m e se rduszko  boi, 
w ięc  ci p rz e sy ła m  n iezn an e  n ikom u 
tysiąc  p o zd ro w ień  z se rca  — od nes , z dom u.

Nie w iesz  b rac iszku , jak  m i s traszn ie  rw ie się 
se rce  ku  T o b ie  tam  .. co mi się m arzy , 
jak ie  m i dziw y, k ażd a  n o ck a  niesie ,
—  b ia ły  się O rze ł śni... po lscy  husa rzy !
K rew , k rew  obficie roz lana  z stu  stągw i 
i M a tka  B oska na  polskiej cho rągw i!

D o b ra  p rzy ch o d z i z la t dz iec ięcych  b a jk a  
z rad o śc ią  m ego d o siad am  konika, 
co w  d arzem  d o s ta ł go n a  M ikołajka, 
z szab e lk ą  w  ślad  gnam  jasnego  p ro m y k a , 
jak iem ś w ieczy stem  zw iązany  p rzym ierzem  
i jak  T y  czuję  się —  po lsk im  żo łn ie rzem !

L ecz  k ied y  p o  śnie takim  p e łn y m  czaru  
zb u d zę  się to tak  cos w e m nie się ż a l i ; 
w idzę , że  koń  m ój b y ł ty lko  z bazaru ... 
szab e lk a  z d rzew a, nie z harto w n ej sta li, —  
tak  m i ogrom nie p rzykro  i bo leśn ie , 
że to , co  b y ło , ty lko  b y ło  —  w e ś n ie !

1 w ten cza s  żal m i cię tak , żal okru tn ie  
b rac iszku  drogi, z jed y n y ch  jed y n y , 
jak o ś p rzed z iw n ie  m i je s t i p rzesm u tn ie , 
jak  w  św iad o m o śc i jak iejś w ielkiej w iny , 
k tó ra  m i ja sn e  sło n k o  gasi w  niebie , 
że ze łz ą  w  oku  p iszę list — do  C ie b ie !

/. J. Rychter.

Z DNI PRZEŻYTYCH 
W R. 1914.

D zw ony  um ilk ły  —  zagra ły  a rm a ty !... 
P o n a d  K rak o w em  b ieg ły  e c h a  b itw y  —  

A  K rak ó w  cały ,
Ja k b y  w  d n iach  chw ały ,

Ja k b y  k ró lew sk ie  b y ły  to g o n itw y : 
A rm atn ie  w rogom  p o sy ła ł w iw a ty !

D ługo m elod ja  ty ch  k rw aw y ch  zap asó w  
P ieśc iła uszy  po tężn e j załogi...

M ieszkan iec w szelk i,
Jak  T y ta n  — w ielki,

D ufny w  zw ycięstw o b y ł i b ez  trw ogi, 
Jak b y  za  d aw nych , k ró lew sk ich  ży ł czasów . 
Bo K raków  zaw sze  n a  Św ięte  P rzym ierze 
Sw ej W iary  z Bogiem  liczył, liczyć b ędzie ...

1 p rze trw a w iek i 
G ród  T ej O p iek i,

W ierząc  od  w iek ó w  w  to B oskie O rę d z ie : 
Ż e  się osto i ten, co w y trw a  w  w ierze!

I tak  się sta ło , jak  m ó w iła  W ia ra  —
W n et też g ru ch n ę ło : G ró d  K rak u sa  w o ln y ! 

A  Z y g m u n t sta ry ,
S tróż onej W iary

W  T e  D eum  zag rzm iał — pow olny ...
G rodu  K ró lew skość, znów  p an u je  s ta ra ! ...

M ieczysław  Smolarski.

W ROCZNICĘ ORŁÓW 
ODLOTU.

W itajcie! —
Z  listopadow ej nocy  
S ław a w  se rc g łęb i zak lę ta ,
R o z tw arła  sw ych  sk rz y d e ł d w oje , 
O jczy stą  b ron ić  rzecz!
W śró d  m roku  b ły s ły  b agnety ,
A  z a p a ł p o ta rg a ł p ę ta ,
N a czynu lecąc  p o d b o je  
1 dzisiaj co m ąż — to  m iecz!
Z a  s ła w ą  p o śró d  b ły sk a w ic  
H ufce  ruszy ły  p o ch m u rn e  
N a drogę tę sk n o t n ieznaną,
Sw ą duszę  n iosąc  lw ią 
1 w  k rw aw ą n arodu  urnę 
C iał m ło d y ch  rzuciły  w iano,
W  nadziei szli i w  m ilczeniu ,
Ł zam i szli b ro cząc  i krw ią.

W ita jc ie! —
N aród  w as w o ła ...
W ita jc ie! —
Prom ien i w as c z y n !
W  górę dziś se rca  i czo ła  
I p rzo d k ó w  lśniące s z ta n d a ry !
P ieśń  w sta ła , co p o c z ę ła  się z w iary , 
P ieśń  w o ln a  od  zw ą tp ień  i w in.
W ita jc ie! 1 kogóż o p iew ać  
N am  b raciom , k tó rzy śm y  dożyli 
W id o k u  sw ych  o rłó w  od lo tu  
Z  sk a ł sinych n a  bój i n a  trud  ? —
P ieśń  p ły n ie  i będ z ie  rozb rzm iew ać  
O d  w ieku  do w ieku , o chw ili,
K tóra nas łączy  dziś razem  
P ieśń , zb ro jn y ch  i se rca  i lud  !
S ław io n a  b ąd ź  rzeszo  b i tn a !
W  K arp a tach , p o d  L im anow ą,
P o d  S o m osierrą-R ok itną  
W  św iat lec ia ł b rzęk  tw y ch  zbró j,
P ieśń  d u m n a  lec ia ła  jak  orzeł,
T ę sk n o ty  nam  w  p iersi kw itną  
Z a  słońcem , w o lnośc ią  i w iosną , 
S ław io n a  za  czyn  b ą d ź  i b ó j ! —
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Z  w iary  p o czę ła  się p ie ś ń ! 
S k rw iaw ione lecą  sz tan d ary ,
G ło s  jakiś s ły c h ać  w  p rzestw o rach , 
T ę tn iący , p o tężn y  to g łos,
T o  ry tm  se rc  naszy ch  uderza ,
T y c h  se rc  sp rag n io n y ch  b ez  m iary, 
T o  naró d  tak  w ielki, jak  m orze,
0  P o lsk i d o p o m n ia ł się l o s !

Z  listopadow ej nocy
S ław a w  try u m fach  zak lę ta ,
R o z tw arła  sw ych  sk rz y d e ł dw oje
1 w  b lasku  w y b ieg ła  sw y ch  piór... 
S z tan d ar się w  w alce  rozw ija ,
T o  o rze ł: Jezus, M a ry a !
B ogarodzico  nas p ro w a d ź !
T o  o rze ł nasz p ły n ie  w śró d  chm ur!.

Karol Kwaśniewski-

MOŻE...
M oże się w reszc ie  u lituje 

N iedo li naszej B óg!? 
i m ocą sw o ją  w y p ro stu je

śc ieżyny  naszy ch  dróg...

M oże nam  w sk aże  sz lak  słon eczn y , 
w io d ący  w  p rzy sz ło ść , w  św it, 

K ęd y  p an u je  pokój w ieczny , 
i k ęd y  pragn ień  szczyt...

M oże k rew  nasza , zno je  m oże 
i n asz  o p ła c ą  t r u d ; 

m oże w  w ysiłk u  rw ąc ob roże , 
w yzw olim  kraj i lud...

M oże w  św itan ie  chw ili onej,
O cu c im  śp iącą  m o c  — 

i w aląc  m ło tem  w  zw y cięs tw  dzw ony, 
sp ło szy m  n iew oli n o c ? . . .

o R u d o lf Baranowski.

BO JAKO MORZE 
W GŁĘBIACH SWOICH TONIE.

C h c ia łb y m  o T o b ie  m ów ić  w iele, w iele ...

I o tej szacie , k tó ra  k rw ią  w yszy ta ,
P o  cz ło n k ach  T w o ich  w  siną dal się ściele.
I o ty ch  k ło sa c h  sreb rzy steg o  żyta,
C o nie szarańcza , lecz zn iszczy ła  stopa .
I o tej w ierzb ie , co n ad  c h a tą  ch ło p a ,
D rżące  z p rzes trach u  w y ciąg a  ram iona,
Bo w  izbie ciem nej od  g ło d u  ch ło p  kona.
I o ty ch  p tak ach , co w  św ia t o d lec ia ły ,
1 o d z iew czy n ach , co w  p ieśn i u sta ły ...

Bo jak o  sło ń c a  b lask  p o  św iecie p łon ie ,
T a k  ogn iem  b y łaś w szerz  i w zd łuż  w yrzęta; 
Bo jako  m orze w  g łęb iach  sw oich  tonie,
T a k  p e łn a ś  bó lu  Z iem io  m oja  św ięta.

Bo g d z ieżb y m  m yślą  u c iek a ł w  w ieczory , 
Ja k  n ie  w  te p u ste , znaczone k rw ią dw ory , 
Jak  nie w  ten  d o m ek  u  nagiego w zgórza, 
G dzie  g w a łtem  w zięta , zw ięd ła  b ia ła  róża...

Bo k o m u ż  se rce  d a ćb y m  m iał p o trzeb ę ,
Jak  n ie  tej w ielk iej, a  b iednej R odzinie , 
K tórej b ez  z iarna p rzeo ran o  g lebę,
K tó ra  się tu ła , w y m iera  i ginie...

C h c ia łb y m  o T o b ie  m ów ić w iele , w iele...

A  tak że  o ow ym  w iejsk im  z b rzó z  kośc iele  
S p a lo n y m  w  części, gdzie czeladz ie  w ierne, 
N a krzyżu  Boże C iało  m iłosierne,
U k ląk łszy  zbożn ie, o rędu ją  w  ko ło . 
C h c ia łb y m  p rzy ło ży ć  g łow ę o T w e  czo ło  
I ro zp a lo n e  w y czuć T w o je  skronie,
Bo B ogiem  jes te ś  w  ostrej z róż koronie 
I c ierp ieć  m usisz z lu d em  T w y m  p o sp o łu .

C h c ia łb y m  o T o b ie  m ów ić w iele , w iele...

Bo jak o  s ło ń c a  b la sk  po  św iecie p łon ie ,
T a k  ogniem  b y łaś w szerz  i w zd łu ż  w yrzęta , 
Bo jak o  m orze  w  g łęb iach  sw o ich  tonie, 
T a k  p e łn a ś  bó lu  Z iem io  m oja  św ięta.

J. M . Świętochowski-

W ŻOŁNIERSKICH ROWACH 
LEŻĄC...

W  żo łn ie rsk ich  ro w ach  leżąc, m y w idzieli, 
Jak  sz ła ś  przez  k rw aw e naszej w alk i b ło n ie  
W  s ło ń c a  czerw ien i i m gieł ran n y ch  bieli,
U  skron i w  rdzaw ej, kró lew skiej koronie...

M yśm y w idzieli, jak  nam  ręce tw oje 
B ło g o sław iły  n a  tru d  i w y trw an ie  —
N a te  synow sk ie , ofiarn icze zno je ,
N a to zb u d zo n y ch  d u ch ó w  bo jow an ie  
O  cześć  T w ą  św ię tą!...

Tadeusz Malicki-

MOIM DZIECIOM SZKOLNYM.
D ziecięta  m oje! Z e  szpita lnej celi
L ist d o  W as p iszę, stęsk n io n y  za  W am i,
Już m i W asz  szczeb io t życia  nie w eseli,
A ni ła n  g łó w ek  p o m ięd zy  ław kam i.
I tak  m ię boli ta  m yśl, że w  dn i c h ło d n e  
W y  na  tu łaczce  dzieci — m oże g łodne.

M oże nie m acie , dzieci, k ęsa  ch leb a ,
M oże W a m  zim no —  m oże W as c.o boli 
M oże W am , dzieci, książeczek  p o trzeb a ,
A  ja  n ie  m ogę radzić  W aszej doli,
I sam  k aleka , list ten  p iszę sm u tn y  
By nim  z łago d z ić  żal i ból okrutny.

D zieci W y  m oje! Ja  tam  gdzieś w id z ia łem  
W aszy ch  T atu sió w ... N iek tórzy  już w  ziem i. 
W asi T a tu s ie  nie b led li p rzed  d z ia łem ,
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N a k tó re  parli p iersiam i w łasn em i,
A  ci co ży ją  —  p o k a ż ą  W am  b liznę  
I z śm iech em  rzekną-' D zieci! Z a  O jczy zn ę !

Ja  W a s  uczy łem , co to je s t O jczyzna ,
C o to je s t P o ls k a ; dzisiaj w  obcej ziem i 
G d y  W a s  sp y ta ją  n iechaj k ażd e  w y zn a :
„Jestem  P o lak iem , i m iędzy  cudzem i 
T y lk o  d la tego  jes tem , byśc ie  znali,
Ż e  d la  O jczyzny  m y —  już w szy stk o  d a li“ .

S ło d k o  m i m yśleć, że W y  tak  u  sto łu  
S iądziecie  czasem  i k siążeczk i szko lne 
C zy tacie  w szystk ie  z M am usią p o sp o łu .
T e raz , ch o ć  m acie, ch o ć  już d łu g o  „ w o ln e !"
Bo pam ię tac ie , że gd y  o d ch o d z iłem  
T o  ja  W a s  o to, dzieciaki, p ro siłem .

U czc ie  się dzieci, b o  to W y  b ędziec ie  
T o  — co w róg  z b u r z y ł—  b u d o w ali w  trudzie.
D la W as zak w ita  krw i różow ej kw iecie ,
D la W a s  T a tu sie  w alczą  w  k rw aw ej żm udzie  
1 W y  będ z iec ie  w idzieć, m o je  dzieci,
Jak  O rz e ł po lsk i z n iew oli uleci.

U czc ie  się dzieci i b ąd źc ie  go tow e,
Bo W y  m usicie d la  w spó lne j ofiary  
W n ieść  czyste  serce i ro z tro p n ą  g łow ę 
I to najm ilsze b ę d ą  P o lsce d ary

U czc ie  się dzieci, w asze  g łów ki p ło w e  
ca łu je  m yślą  —  nauczyc ie l stary .

A nna Sokołowska.

HYMN DO BOGA.
P ra o jcó w  naszy ch  O jcze ! w o ła m y  Cię k rzyk iem  

T o n ą c y c h  rzesz !
W o ła m y  o szala łym  ryk iem
G ło d u , co w  trum ny  nasze  dzieci sk ła d a !
W ich ram i śm ierci, co h u c z ą : Z a g ła d a !
S y czen iem  ognia i p o w iew em  m orów !
Ł o sk o te m  w  p ró ch n o  o b a lan y ch  b o ró w !
G ruzam i św iątyń! o h y d ą  szub ien ic!
K rw aw em i łzam i, k tó re  toczą  z źrenic.

M atk i! sk o w y tem  k o n a jący ch  g ło só w !
K rzyżam i m ogił, co nam  zam iast k ło só w  
N a p o lach  w zro sły  i w id m o w y m  szyk iem  
C zuw ają .,. Stróże b ez im ien n y ch  leż...
P ra o jcó w  naszy ch  O jc z e ! w o łam y  C ię k rzyk iem  

T o n ą c y c h  rzesz!

Je szcześm y  nić naszego  d u ch a
N ie up rzęd li w  św iętą  tk ań  n arodów .
W ch ło n ie sz  nas śm ierci zaw ieru ch a ,

N ie n asyciw szy  g ło d ó w ?

A  w ż d y  nie p ró ch n em ! n ie  p o p io łem  
Je s te śm y  d rżąc  p o d  m ęki k o łem !
N ie tru p em  p o d  sto p a m i T w em i,
K tórego  czaszkę  w ąż przew ierca ,
L ecz  k rw ią  krw i T w o je j!  tę tn em  se rca !

I m yślą  m yśli T w ej n a  ziem i!

W ięc  o tw ieram y  ku T o b ie  źren ice  -—■
P rze jrza ły , O jcze! P ło n ą  jak  g rom nice 
O łta rz y  T w oich ...

N ie to p ó r w  T w y m  ręku  
L ecz siło tw órczy , jasn y  m ło t,
U ję ty  w  stu  p io ru n ó w  sp lo t, Q
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K tórym  nas p rzek u ć  chcesz  w  m oc n o w ą ! 
K tó rym  nas p rzek u ć  chcesz  w  T w e  S łow o! 

W  T w e  S ło w o  n ieśm ierte lne!

P rao jcó w  O jcze! O jcze  n asz!
D uch  p a trzy  w  ja sn ą  T w o ją  tw arz! 

N ie śm ierć n ad  n am i! nie p iek ielne 
D o k o ła  syczą n a m  p ło m ien ie  
L ecz kuźn ia T w o ja  —  ku źn ia  św ię ta  
G dzie  m yśl T w a  o nas... T w e  m arzen ie  
C z łow ieczo -o rlich  se rc  i lo tów  
P rzy b ie ra  k sz ta łt p o d  huk iem  m ło tó w !

Pierś nasza, O jcze , od sło n ię ta !

G d y śm y  nie p o p ió ł —  nie zgin iem y! 
G d y śm y  nie tru p em  —  p o w s ta n ie m y !

Jeno gd y  czarn e  m iną noce,
Jeno  gdy  św it nam  zam igoce

N a A rc h a n io łó w  T w o ich  sk iń !

U n iosłe ś m ło t T w ó j... O jcze! czyń!

Henryk ZbierzchoWski.

PLACÓWKA.
B ezgw iezdny n ie b a  s te p  
Po zgonie słońca ...
Śnieg w o k ó ł —  siny  śnieg 
Bez końca
A ż gdzieś po  św ia ta  kres,
Z  blisk iego obozu  
D o la ta  w  ciszy
Ż o łn ie rsk a  p ieśń  i d y m ó w  zapach . 
N oc —  jak  og rom ny  pies 
O p a r ła  się c iężko  o b rzeg  
S trom ego  w ąw o zu  

i syczy...

B aczność! w y tęża j w zrok  
B aczność! w y tężaj s łuch ,
Śnieg tłum i k ażd y  krok 
N oc sk ryw a k a ż d y  ruch.
—  N iebo w isi ta k  n isko  —
M ilczą śn ieżne kob ierce ,
P o  k tó rych  w zrok  tw ój szuka,
C óż to ?  coś c icho  p u k a  
T a k  b lisko , ca łk iem  blisko.

T o  nic —  to tw o je  serce ...

L ecz teraz —  sk o s tn ia ła  d ło ń  
C zyni n a  p iersiach  znak  krzyża. —  
P rzez śn ieżną, g łu c h ą  b ło ń  
C o się do  c ieb ie  zb liża .
P różno  p rzed z ie rasz  m rok,
K rok  sły c h ać , ch y try  krok.

D o oczu b roń  
A  p o tem  p a l !

C óż to ?  tyś z b la d ł?  >
O d w ag i nie m asz  dość ,
P atrzy sz  źren icą zgasłą  ?

C o to za g ość ;
Z a ry s  p o w iew n y ch  szat,
W  ręku  zesch n ię tą  żerdź 
1 ko sy  sreb rn a  stal.,.

H e j!  k to ta m ?  stó j!
O bcy , czy  sw ój ?

H a s ło  ?
— „Jam  śm ierć!"
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Jan Piętrzy cki.

IRYDJON.
„Idź n a  p ó łn o c ... Idź i nie zatrzym uj się, 
aż  stan iesz  n a  ziem i m ogił i krzyżów ... 
P o znasz  ją  po  zg o rza ły ch  c h a tach  ubogiego 
i po  zn iszczonych  p a ła c a c h  w ygnańców , 
p o zn asz  ją  po  jęk ach  a n io łó w  m o ich "...

(Krasiński ,,Irydjon“).

N a k o lum now em , krw ią p ło n ą c e m  polu ,
W  chm urze , B ożym i ogniam i w ezb ran e j,
K ęd y  w alczy ły  o Iaur K apito lu  
R zym skie  ceza ry  i rep u b lik an y  —
T y ś m i się jaw ił, rub in o w y  z bólu ,
C hrystusie  ziem i m ej, uk rzy żo w an y  
W id m em  T w ej ręki w sk azu jąc  bezsilnej 
D rogę —  do  m ojej o jczyzny  m ogilnej.

O to  źren ice w  zach w y tu  zdum ien ie ,
A  czo ło  w  cierni o b lo k łem  k o ronę —
Bo jam  tw ój p io run  na rzym skiej arenie  
S ły sza ł i tw arze  w id z ia łem  czerw one 
L ud u , gd y  p rzy sze d ł do  k rzyża , a w  oku 
M ia ł gn iew  i w o ła ł, żeś u m arł, p ro roku .

W  gniew ie tym  ludzka k rw aw iła  się rana ,
C o p u stk ą  niem ej bo leści p rzeraża ,
Ż e m  czu ł, ja k  d usza , n a  s trzęp y  p o rw an a , 
M yśl na jta jn ie jszą  bo leśn ie  o b n a ż a :
„O to ś jes t uczn iem  m ądrego  sza tana ,
„A  E lsinoe, k o ch an k a  cesarza ,
„T w ą  siostrą !... O d  niej p rzynosisz  szk arła ty  
„K w iatów  n a  krzyż ten , co  sam  jest, jak

[kw iaty  ?

„C zyś m oże d o jrza ł w  k ielichu  trucizny  
„K ryszta ł, p o d o b n y  do  z iarna  rub in u ?  —  
„K ry jesz go w  d łon i, w o ła ją c : „O jczyzny  
„M ojej n ieznanej k rew  n iosę  i czynu 
„B łagam  —  n iech  cu d em  ogrom nej k o lum ny  
„W stan ie , gdzie g roby  sp ru c h n ia łe  i trum ny!

S zalony! nie p a trz  na  k rzyża  rozpacze ,
Bo w p ro ch  się ugniesz, a  n iem o c  zam ęczy , 
K ażd ą  m yśl tw o ją ... M yśla łem , że p łacze  
S erce  w  m ej p iersi i ża lem  m i jęczy  
L ecz, k iedym  p o d n ió sł ź ren ice — cóż znaczę 
Ja  cz ło w iek ?  — m yśl m a, jak  z ło ty  łu k  tęczy, 
W y ro s ła  z chm u ry  i p ło m ień  sw ój zniża 
D o stó p  tw ojego  m ęczeń s tw a  i krzyża.

G ińcie , w y  skargi —  zm ilknijcie, w y  żale!
Z  to b ą  mi jed n o  m ieć d u c h a  przym ierze!...
N a  p iersi tw ojej, b y  jasn e  korale ,
R an  rozogn ionych  goreją  sz kap lerze  
I w  ko ra low e stygm aty  p ło n ą c e  
S tro ją  m i czo ło , jak  w  zorzę i słońce .

B łogosław ione n iech  d aw nej tę sk n o ty  
B ędzie sp e łn ien ie  —  i w  m ęce  tw ej św ię tej 
B łogosław iony  n iech  będ z ie  grom  zło ty ,
N a p ró ch n ie  g łazó w  tw ą d ło n ią  za tkn ię ty !... 
P rze to  b ło g o sła w  m i, P an ie  — a groty 
P rzez  rub in o w e ch m u r u k a ż  odm ęty ,
By w ich rem  k rw aw y m  św ieciły  m ej d ro d ze .

D o ziem i m ogił i k rzyżów  o d ch o d zę .

R zym , w  grudniu  1914.

M arya Leszczyńska.

DWÓR.
N a p u sty c h  śc ian ach  w iszą  sta re  sz tychy , 
O p raw n e  w  d aw n o  p o z ła c a n e  ram y...
P rzez  okno  w id ać  jak iś ogród cichy,
I filar je d e n  rozw alonej b ram y.

N a ziem i w  s trzęp y  chorąg iew  ro zd arta ... 
N ik t nie w y ch o d z i i n ie p y ta : „K to  tu ? “ ... 
P u stk a  w o k o ło ... a  fu rtka  o tw arta  
Jak b y  c z e k a ła  czy jegoś pow ro tu ...

N a  sc h o d a c h  śla d y  krw i i b ro ń  zn iszczona,
I c a ła  g roza... strach ... o k ro p n o ść  b itw y ... 
S trzask an a  lipa w yciąga  ram iona,
Z d a  się d o  jak ie jś  b łagalnej m odlitw y ...

M ury od s trza łó w  d rgają  bez  ustanku .

0  zb ity ch  ok ien  hak i za rd zew ia łe
1 b a lu s trad ę  k am iennego  ganku,
K rzak  bzu  w o n n eg o  w sp a rł sw e kiście b iałe .

/ .  / .  Rychter.

OJCZYZNA!

W ielk ie  s ło w o  m oje u sta  w y rzek ły  b ra ­
cie : padn ij n a  ko lan a , jeżeliś k ied y  ch o ć  n a  
chw ilę  w  życiu  z a p o m n ia ł o N ie j!

C z o łe m  bij o g łazy  i p ierś ud ręczaj 
s ło w y : „m o ja  w in a"  i aż do  śm ierci w znoś 
b łag a ln e  m o d ły : P rz e b a c z  o P an ie , nędznej 
d u sz y  m ojej !...

Bóg w  sw ej d o b ro c i n igdy n ie  p rz e b ra ­
n y  —  m o że  o d p u śc i tak  ciężką p rzew inę  —  
jeśli p o k u ta  z nędzn e j du szy  tw ojej osta tn i 
zaró d  złego  w y p len iła ...

O jczy zn a  w in n y ch  n igdy nie rozgrzesza!
Syn n a  tw y m  grob ie m a p raw o  z aw o ­

ła ć :  P rzek leń stw o  p ro ch o m , k tó re  m iano  o jca 
m ego n osiły  !

A  sko ro  rz e k n ie : P ro ch y  te sk ła m a ły , 
gdy  w b rew  natu rze  n o sz ąc  cz łeka  m ian o , za 
życia  d z ieck iem  m nie sw o jem  n a z w a ły ! —  
w o ln y  on  b ęd z ie  od  o jcow skiej h a ń b y  i p ra ­
w ym  synem  nazw ie  go O jczyzna .

C h o ć b y  tw e życie  b y ło  p asm em  cier-1 
p ień  —  ch w ilą  nadzie i n igdy nie przerw a- 
nem , ch o ćb y ś  u k o c h a ł o jca, m atkę , b ra ta  — 
u b ó stw ia ł dz iew czę , k tó re  w  cn ó t p ro m ien iu  
ziem skim  an io łe m  b y ło  d la  tw ej d u sz y  — a 
późn iej w szy stk o  s trac ił w  jed n e j chw ili... 
se rce  ci z ża lu  nie pęk n ie  po  strac ie , jeżeliś 
p o ją ł co O jczy zn a  znaczy , i m iłość d la  Niej 
m asz p raw eg o  syna.

U czuc ia  tego  siły  nic nie z m o ż e ! Je st to 
w ieczysty  zd ró j k rzep iący  d u ch a  —  jed y n e  
sło ń c e , w  k tó rego  p ro m ien iach  jaśn ie je  życia  
cel —- d la  du sz  m ilio n ó w !

I jeśli b o le ść  se rce  ci zak rw aw i i sza ł 
ro zpaczy  w strząśn ie  m ózgiem  tw oim  —  ono 
jak  b a lsam  zgoi se rca  ran y  —  i jak o  słońce  
p raw d y  —  m ózg  ro z św ie c i!
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M iłość O jczyzny  sta rczy  ci za  w szystk ie  
św ia ta  rozkosze  i zaw o d y  w szelk ie! G d y  p ra ­
w y m  sy n em  O jczy zn a  cię zow ie —  n a jw y ż­
sze d o b ro  o sięgnąłeś b ra c ie ! Być tak im  sy ­
nem  — je s t:  b y ć  sy n em  Boga!

/ .  / .  Rychter.

POLSKIE HASŁO.
N aró d  w s ta ł z m artw ych  — bo  su rm a b o jo w a  
W ła śn ie  d zw o n iła  i jem u  na h a s ło :
C h w y ć  w  ręce  o rę ż ! N ieś serce na  d ło n i !

T a k  su rm a dzw oni...
N ie zgasło  s łońce  d la  ciebie, nie zgasło !
N a scen ę  w esz ła  N em ezis dziejow a...

G rzm ijc ie  fan fa ry : M ęczeństw o u k resu !...
Z e  św ia ta  scen y  —  przez  śm ierć i pożogę 
W o ła  N em ez is : W n e t zw ycięży  P raw o!

O fiarą  łz a w ą  —
L u d zk o ść  n a  n o w ą w y sy ła jąc  d rogę... 
P rz ek leń stw o  m ocom  i d u ch o m  H a d e s u !

I o to w sch o d z i w  p u rp u ro w y m  stro ju  
N a  n o w e życie , n a  now e p rzebo je  
S ło ń ce , co  zasz ło  w  w iek o w y m  odm ęcie  —  

N o w e Poczęcie ...
N ag ro d ę  n io sąc  za w czora jsze  znoje,
S łysz! N aró d  w y trw a ł w  m esjan icznym  b o ju !

I b ia d a  onym , k tó rzy  zgrzy tem  skargi 
Z a m ą c ą  Ś w ięto  P rzeo b rażeń  D ucha! 
P rz ek leń stw o  w aśniom ! H a ń b a  starej w ad z ie  

Na w spó lne j R adzie!...
N iech  se rc  n ie  zm raża  uczuć zaw ie ru ch a ; 
N iech  D obrej W oli p sa lm  śp iew ają  w arg i...

D ziś S p e łn ień  ch w ila ; m ęczeń stw a  o b ro ża  
P ę k a  —  m ilionom  d zw on iąc  H a s ło  św ię te : 
Z w y c ięża  ty lko  „ram ię p rzy  ram ien iu"

W  w olnośc i d n ien iu !...
S ły sz! P a d ły  życia  —  jak o  k ło sy  zżęte ...
P o d  W o ln o ść  Po lsk i P rześw ięte  P o d ło ża ...

Stanisław  Gottfried.

PRZYWLOKŁEM SZTANDAR.
P rz y w lo k łem  sz tan d a r T w ój z d a lek a , z czar-

[nej śc iany
C h a łu p y , k ę d y  d ziad  m ój m od lił się n ad

[sochą,

W słu ch an y  w  sz ep ty  pó l i łą k  —  a w ia tr
[m u p ło ch o

R o zw iew ał siw y w ło s  n ad  sk ro n ią  p o p lą tan y .

P rzyw lok łem  o jców  sk a rb  p rzez  ciern ie i bu-
[rzany

W śró d  ludzk ich  k rzy w d  i nędz , w śró d  skarg  
[i łk a ń  i sz lochu  —

N ietknięty , jako  by ł, gdym  go d o b y w a ł
[z p rochu .

Ni m i go cisnąć p recz , ni rozw iać  w  szlak
[w ietrzany.

I oto sto ję  sam  —  b e z  h e łm u  i b ez  m iecza,
P o zam n ą  żal i lęk, b o le sn a  d o la  cz łecza ,
P rz ed em n ą  jeno  step  m ilczący  i nieznany.

H e n  w  ch m u rach  jęczy  gdzieś żó raw i klucz
[przelo tny ,

W ia tr w e  mgle strząsa  z traw  łez  ciężar nie-
[pow ro tny .

U  stóp  m i b o sy ch  leg ł — sk a rb  o jców  za-
[pom niany .

Stanisław Niewiadomski-

MYŚLI.
O jczyzno  nasza! ch o c iaże śm y  praw ie  
Bez T w o ich  p ieszczo t w  sie roctw ie  w zrastali. 
Z aw sze  b yć  chcem y  ja k  czu jne żuraw ie, 
W y p a tru jące  św itan ia  w  oddali.
B yleby ty lko  d la  T w eg o  zbaw ien ia  
M ieszkać b ęd z iem y  w  p ó ł spa lonej chacie ,
W  gruzach  kośc io ła  św ię te  P o d n iesien ia  
O d p raw iać  będzie  p o lsk i ksiądz  w  ornacie. 
B yleby ty lko  za T w e  zm artw y ch w stan ie . 
S trzeleck ie  row y c h ło p  nasz zu b o ża ły  
Z asiew ać  będzie  i u p a d a ć  ca ły  
Z  sił, k ied y  w  p łu g u  pociągu  n ie  stan ie ,
N a dzień  zad uszny  w ie lu  się nie dow ie, 
G dzie dzieci w łasn y ch  w o jen n e  cm en tarze , 
W ięc  sm utn i w y jd ą  w  jesienne pustkow ie  
I tam  zap a lą  ubogie lich tarze...

Jak  zd row iejąca  m a tk a  z ło ż a  sw ego 
U  ko lan  g łaszcze ja sn e  dz ia tek  sk ron ie  —
T y  —  n a  tych , k tó rzy  najw ięcej p rzenieśli, 
S ch y lo n a  złożysz m iłu jące  d łon ie .

T erez in , w  sie rpn iu  1915.

4 ? "  

3 V
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D R Z W I  I O K N A  O R A Z  P O S A D Z K I  D Ę B O W E
Z  S U C H E G O  M A T E R Y A Ł U , G O T O W E  N A  S K Ł A D Z IE  N A  Z A M Ó W IE N IA  W Y K O N U JE  

T A K O W E  W E D L E  P O D A N Y C H  W Y M IA R Ó W  W R A Z  Z  O K U C IE M

M. GRUNBERG
P A R O W A  F A B R Y K A  S T O L A R S K A  I P O S A D Z E K  D ĘB O W Y C H

KRAKÓW XII. (ZWIERZYNIEC) TELEFON 1515.

TEODOR SAPIŃSKI
H A N D E L  T O W A R Ó W  K O L O N IA L N Y C H  

I D E L IK A T E S Ó W

W  W IELICZCE, RYNEK.

HOTEL I RESTAURACYA
□

W O J C I E C H A  J A R O S Z A  f
W WIELICZCE. I

Grand Hotel, Kraków, Sławkowska.

DRUKARNIA JÓZEFA PISZA W TARNOWIE
R O K  Z A Ł . 1870.

Z ao p a trzo n a  w najszybsze m aszyny pospieszne i pom ocnicze, w łasną 
introligatornię, wielki w ybór czcionek, zecernię m aszynow ą (L IN O T Y PE ) 
w ykonuje szybko i starannie dzieła, p ism a illustrow ane, cenniki, cyrkularze, 
ogłoszenia, w szelkie uk łady  tabelaryczne i t. d. po cenach przystępnych. 
:- : :- : W zory i oferty w ysyła się na żądanie odw rotnie. : -:

M A G A Z Y N  T O W . 
Ż E L A Z N Y C H JOZEFA FERT1GAW  K R A K O W I E ,

S Z E W S K A  5. T E L . 3214.

p o leca  w  w ielk im  w y b o rze : na jlep sze  w y ro b y  ze stali, a lpak i i ch ińsk iego  sreb ra  o raz w y p raw y  

k u c h e n n e ; n a jlep sze  naczyn ia  b ro n zo w e  „ S P H IN X “ i n ieb iesk ie  o gn io trw ałe , jak  rów nież  w sze l­

kiego rod za ju  okucia  b u d o w lan e  i n a rzęd z ia  rzem ieśln icze . —  C enniki n a  ż ąd an ie  o p ła tn ie .

□ W i k t o r  C z a p l i c k i
§ J u b i l e r
g Kraków, Sukiennice 6 .
g p o le c a  sw ó j s k ła d  w y ro b ó w  zło - 
tj ty c h  i s re b rn y c h , w  n a jn o w sz y c h  
g fa so n ach , o b r ą c z e k  ś lu b n y ch ,
□ p ie rśc io n k ó w  z a rę c z y n o w y c h , 
g z e g a rk ó w  z ło ty c h  i s re b rn y c h
□ z n a j le p s z y c h  fa b ry k  sz w a jc a r-  
g sk ich . S re b ro  d o  w y p ra w  ślu b -
□ nych . K u p u je  z ło to , s re b ro  i d ro - 
g g ie  k a m ie n ie . N a p ra w y  zam ian y .
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□c□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□£!□□□□□□□□□□□□□□

J. Barberowski
Kraków, Mały Rynek 2.

h an d e l to w aró w  

k o r z e n n y c h ,  

lik ierów  etc.

w in ,

FA B R Y K A
M Y D Ł A

i m y d e łek  toaletow .

STANISŁAWA
ROŻNOWSKIEGO

Kraków
P ęd z ich ó w  - B oczna.

RAROR CZ APblGRl
KRAKÓW

p l a c  M a r j a c k i  1.
poleca swój m agazyn 

w yrobów  złotych 
i srebrnych. W ypraw y 

ślubne.

□□□□□□□□□□□□□□□□□□n□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□
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M A G A Z Y N  I P R A C O W N I A  FUTER  
WIKTORA BIELEWICZA w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska

□  - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - o
poleca po cenach umiarkowanych wszelkiego rodzaju g

□ F U T R A  męskie i damskie, garnitury i czapeczki. □

WOJENNNA CENTRALA HANDLOWA
W KRAKOWIE, SŁAWKOWSKA 1.
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Dział budowlany, dział węglowy, dział aprowiza- 
:— : cyjny, dział rolniczy, dział drzewny. :— :

Rendez -  vous dla Przejezdnych!

Józef Oleksy
Nowy Sącz

Restauracya wyborowa.

E D M U N D  R I E D L
HANDEL HERBATY I KAWY

we LWOWIE, ulica Teatralna L. 3.
Otrzymałem świeży transport H E R B A T Y  
chińskiej, znakomita w smaku i aromatyczna. 

Herbata Congo —•— K., herbata Souchong 
— ■— K., herbata Souchong zbiór majowy 
7-20 K., herbata Kaysow 10-— K., Wysie- 
wki z herbat —■— K., Wysiewki z naj­
lepszych herbat 5-60 K. ■

KAWĘ codziennie świeżo paloną zapomocą go­
rącego powietrza, znakomitą wsmaku i aromat.

MAGAZYN
T O W A R Ó W  M O D N Y C H □

PORĘBSKI
& ZIMLER l

□

KRAKÓW
□

RYNEK GŁÓWNY L. 8. §

SKLEP ŚWIEŻYCH KWIATÓW 
FRANCISZKA 
WIERZBICKA

KRAKÓW, SZEWSKA 3.
Poleca w wielkim wy­
borze kwiaty cięte i 
doniczkowe po ce- 
- nach ogrodowych. -

HOTEL KRAKOWSKI
LWÓW

PLAC B E R N A R D Y Ń S K I  L. 7.
pierwszorzędny, zupełnie nowy, 
z pierwszorzędnym komfortem, 
100 pokoi gościnnych, winda ele­
ktryczna, centralne ogrzewanie 
ciepłą wodą, łazienki. Wspaniałe 

lokalności restauracyjne.

HOTELGEORGEA
LWÓW

PLAC MARYACKI L. 1. 
pierwszorzędny, zupełnie od­
nowiony, z największym kom­
fortem. Wykwintna restauracya 

96 pokoi gościnnych, 
winda elektryczna, łazienki.

PENSYONAT
„GOPLANA"

K R A K Ó W  
KRUPNICZA 14.

TYLKO TRZY SŁOWFt

TUTKI FRAMOS
B E Ł D O W S K I E G O .

Lwów - rendez - vous!
w restauracyi

D o r f m a n n a
przy placu Gołuchowskich I. 4. 

obok Teatru miejskiego.

Henryk Hempel

W

Cukiernia
J ar osła w i u.

HANDEL PRACOWNIA
tow arów  korzennych i win suhien mtskich ' damskich

Maryan Sikorski Tadeusz Węglarski
KRAKÓW-PODGÓRZE Kraków, Gołębia 6.

Rynek L. 11. Tel. 1518.

Magazyn mód g
Samuel W iener §

□
Kraków, Stradom 5. g 

Fabryka kapeluszy dam- □ 
skich i dziecięcych. g

ZWIĄZEK KRAWCÓW W NOWYM SĄCZU
g Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką □

POLECA SWÓJ OBFICIE ZAOPATRZONY MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH, UNIFOR­
MÓW ORAZ MATERYAŁÓW PIERWSZEJ JAKOŚCI.

CENY NADER NISKIE. :.............■■ WYKOŃCZENIE ARTYSTYCZNE I PUNKTUALNE.□ □□----------------------------------------------------------------------------------------------------------- □
K R A K O W S K A  F A B R Y K A  M Y D Ł A

C. Ś M I E C H O W S K I ,  W K R A K O W I E
a a
□ Spółka z ograniczoną odp. §

poleca do prania mydło rajskie, mydło z podkową, świece stearynowe „Go­
plana" i „Smok". — Proszek do prania najlepszej jakości.
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H A N D E L  D E ­
L I K A T E S Ó W Maurycy Allerhand K R A K Ó W , PLA C  

S Z C Z E PA Ń SK I 2
O W O C E , K O N S E R W Y , S E R Y , SA LA M I, W IN A , L IK IER Y , C Z E K O L A D Y , 

=  P O L E C A  W  W IEL K IM  W Y B O R Z E . = =

G E N E R A L N E  Z A S T Ę P S T W O  
Ł U P K U  A S B E S T O W E G O

„ETERNIT"
W  K R A K O W I E

D IE T L O W S K A  97. T E L . 2588.

H A N D E L  T O W A R Ó W
kolonialnych i delikatesów

Stanisław Chumowiecki
K raków , K arm elicka 28.

Z  k o m fortem  u rząd zo n y

HOTEL MONOPOL
w łaściciel

Z Y G M U N T  BILLET
K R A K Ó W , G E R T R U D Y  L. 6. 

Restauracya i kawiarnia w miejscu.

Druki i stam pilie wykonuje
DRUKARNIA

i W Y R Ó B  P I E C Z Ę C I

I. FRIEDMANNA
L w ó w , P a s a ż  H a u s m a n a  2. 

T e le fo n  N r. 2I | II.

C U K IE R N IA

M IC H A Ł A
PILIŃSKIEGO

W  N O W Y M  S Ą C Z U
(o b o k  c. k . S ta ro stw a) 

p o le c a
zn a k o m ite  c ia s ta  i cuk ry .

L. KRZYSZTOFORSKi
M A G A Z Y N

W SZELKICH  TO W A RÓ W  
W  D Z IE D Z IC A C H

S lązk austr.
po leca  h u rto w n y  sk ład  
nasion  Q ued linburgsk ich .

CUKIERNIA KRAKOWSKA

J. Dzięciołowski
W N O W Y M  S Ą C Z U .

F A B R Y K A  I M A G A Z Y N  T A P IC E R S K O -P O Ś C IE L O W Y

JERZY REISINGER
K R A K Ó W , K A R M ELIC K A  L. 17.

W Y R A B IA  I P R Z E R A B IA : K O Ł D R Y  W E Ł N IA N E  1 P U C H O W E , M A T E R A C E , P IE R Z E  
I P U C H , M EB LE T A P IC E R O W A N E , Ł Ó Ż K A  S K Ł A D A N E , B L A S Z A N E  I W S Z E L K Ą  
:-: :-: W  Z A K R E S  W C H O D Z Ą C Ą  R O B O T Ę  N A JT A N IE J. :-:

M RAYF R I S p ó ł k a  anna kanner
, AV1* ^  j . ^  ..........—  D R U K A R N IA

K R A K Ó W , SUKIENNICE Nr. 12— 13 —  14. T E L E F O N  0266. i s k ł a d  p a p i e r u  

Fabryczny skład płótna i bielizny stołow ej. Z A K Ł A D  D L A  W  N O W Y M  SĄCZU, 
W Y P R A W  ŚLUBNYCH oraz M agazyn bielizny m ęskiej, ^  JA G IE L L O Ń S K A .  ̂

dam skiej i dziecięcej. Na każdy  sezon nowości w bluzkach. w idokow e.

TANIO I DOBRZE i ń ^ r r  F i i r ^ i i u r n r ł u i rA. & J8 KURKIEWICZ k u p i k ażd y  tow ary  drob iazgow e JOZEF KUCZMIERCZYK
w  zak res k raw iec tw a  w ch o d zące . n  r- c t  a t i n  \  \

F A B R Y K A  p  , , ,  R E ST A U R A C Y A, P o ń czo ch y  d am sk ie , rękaw iczki,
W Y R O  B O  W  M A SA R S K IC H  b luzki, sw ea te ry  h im alaya , ża~ handel kolonialny, delikatesow i win

W  K R A K O W IE  kiety> m a te rya ły na b lu zk i- k r a k ó w , u l . ś w . a n n y  2.

G R O D Z K A  7. T E L E F . 1201. ° ^ f k ó w E ^ y !fe Ik g ł ^ Y ^  P IW O  P IL Z N EŃ SK IE.

PRACOWNIA I SKŁAD Z ap rzy s iężo n y  d o sta w ca  w in  m szalnych

B LU ZEK , SUKIEN D A M SK ICH  T ’ CIEŚLIŃSKI w  PRZE M Y ŚLU
. j  £ ) 2 1 E C I Ę C Y C H  ” H u rto w n y  sk ła d  w in . S tare  tok a je  kuracy jne.

KIMONO" Ludwik Lewicki przedtem Karol Wołkowski
** _ H a n d e l d e lik a tesó w

■ W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  Z A M Ó W IE N IA . - x R estau racy a . —  P o ko je  d o  śn iadań . K

K R A K Ó W , —  K A R M ELIC K A  7. K raków , R ynek  gł. L. 13.

T A M  r  D T  I R C  D  w n o w y m  s ą c z uJ f\  IN K  U O L  I \  U L IC A  JA G IE L L O Ń S K A .

sk ła d  FA R B , L A K IE R Ó W , p rze tw o ró w  ch em icznych , M Y D E Ł  T O A L E T O W Y C H , 
P E R F U M , K O S M E T Y K Ó W , w y ro b ó w  szczo tkarsk ich , g u m o w y ch  i kokoso w y ch , 
p rzy b o ró w  d o  ry b o ło s tw a , a r ty k u łó w  sp o rto w y ch , jako też  w szelk ich  p a s t p o d ł.
: - : linoleum , sm arów , i o leji d la  au tom obili. Św iece kośc ie lne  i sto ło w e . : - :

C E N N IK I D A R M O  I O P Ł A T N IE . = -  ■ ■■ C E N Y  U M IA R K O W A N E .

I □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□!
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1 R. RÓŻECKI & J. JANOW SKI SKŁAD LAMP -  l
g dawniej ’ g

| R. DITMAR S Z K Ł A  I PORC ELANY g
Kraków, Rynek Gł. I. 22 (naprzeciw Odwachu). ■ — Telefon Nr. 244. §

Magazyn towarów bławatnych
Henryka M ikołajewicza

wdowa
Kraków, ul. Sienna L. 1.

„KARPACYA”
Sp. z ogr. odpow. w Wiedniu 

SPRZEDAŻ N A F T Y  
Kraków, Jana 10.

F. KOPACZYNSKI i Ska
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 2. 

P R A C O W N I A  D L A  * 
SZTUKI KOŚCIELNEJ

Szaty liturgiczne: Kapy, Chorą­
gwie, Ornaty, Baldachimy, Stuły. 
Paramenta kościelne; Kielichy, 
Monstrancye, Puszki, Świeczni­
ki, Lichtarze. ------ ----------  =

ANDRZEJ R Ó Ż Y C K I
Elektromotorowa fabryka 
w y r o b ó w  ma s a r s k i c h

W KRAKOWIE
UL. SŁAWKOWSKA L. 22.

Poleca wszelkiego rodzaju 
:—: wędliny i tłuszcze. :—:

HOTEL EUROPEJSKI
WE LWOWIE, PLAC MARYACKI 

poleca się łaskawym względom podróżującej P. T. Publiczności.

K. Rezac i Ska
skład sikawek

Kraków, ul. Długa L. 1.

Fabryka wyrobów masarskich

W.SATALECKI
Kraków, Floryańska 18.

Magazyn bielizny
i wypraw ślubnych

Braci  Sperber
Kraków, Rynek L. 30.

A N T O N I  R O T N E
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA20. 
fabryka piernikowi świec wosk.

Elektromotor. fabryka wędlin

Waleryan B ra c  h e I
Kraków, ul. Karmelicka L. 6. 
Codziennie świeże wędliny!

„AU PRINTEM PS” s k l e p  ś w ie ż y c h  k w ia t ó w

W KRAKOWIE, ULICA SZEWSKA L. 7. : TELEFON Nr. 2292.
□ ------------------------ ----------------------------—  ---------------------------------------- :

□ M a g a z y n  nowości J Kobierzyński ^ j n Q  r - 3

g i konfekcyi dziecięcej w Samborze L 3  T O W3. T
| C h .  F Le is tne r APOLLO X. X. Sanguszków
□ K T a k ń w  b a ty ,  W in a ,  D e l ik a te s y ,  O -
0  w o c e ,  T o w a r y  k o lo n ia ln e .  "T " > ~T* r

Grodzka 40. W s e z o n ie  n a jp e w n ie j s z e  | 3 f H 0 W  I S T R O W .
2  n a s io n a .□

1 L IYIw,lRA KASA ZAL ICZKOWA
I  k » % s e l ^ a  W  N O W Y M  S Ą C Z U  w  K r a k o w i e  j
g TOW. ZAREJESTR. Z OGRANICZONĄ POREKĄ w rM ‘muwifci

Stradom 27
□ Franciszek Zając przyjmuje wkładki oszczędności i opłaca

JUBILER . . . .  poleca swój bogato za- j
o , . m iz m od nich 41/ ‘>/o, ewentua nie 4°/n i udzie a□ dostawca N. K. N. /z /u> /u opatrzony magazyn to- i
g Kraków, Rynek A-B. 46. pożyczek pobierając od nich 6, 7 i 8°/0. warów bławatnych. j
□ _________________________________________________________________________________________________________ I

Wyłączne zastępstwo łupku asbestowego patentowan.

”  Jerem iasz Kirschbaum
w Samborze, Rynek 5. Jagiellońska 6.

Wszelkie materyały budowlane pierwszorzędnych fabryk.

„ E T E R N I T
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ŻIVNOSTENSKA BANKA, filia w KRAKOWIE
za ła tw ia  w szelk ie  czynności k red y to w e i finansow e, p rzek azy  
na zagran icę, in k assa  n a  A m ery k ę  i p o leca  sw ój k an to r w ym iany . 

a B ank za ło żo n y  w  r. 1868. ..K ap ita ł ak cy jn y  i rezerw o w y  K. 105 mil. o

HOTEL NARODOWY
KRAKÓW, ULICA POSELSKA L. 22.

Pokoje z kom fortem  urządzone od 2 K. w zwyż. R e s tau ra cy a : kuchnia 
dom ow a, w ina krajow e i zagraniczne. — Bufet zaopatrzony  w świeże 
. ; ;— ; przekąski. — Stajnie obszerne na zajazdy. : —: : :

|  C u k ie rn ia  Warszawska | M a g a zy n  m ód
§ J. P i ą t k o w s k i  | m . G a ł d e ń s k a

Kraków, Floryańska 24.

Stefan  S ieczk o w sk i
fabryka wędlin

Kraków, Sławkowska 11.

B. AN1S
sk ład  ow oców  i delikates.
K rak ów , S zew sk a  15.

NATAN F1SCHMANN
SKŁAD FARB I LAKIERÓW
R zeszów , Mickiewicza 11.

BER NA R D  KNECHT
HANDEL DELIKATESÓW

W RZESZOWIE.

Kraków, Floryańska 1.

J A K Ó B  B O B E R
mag. tow arów  bław atnych
K rak ów , S tradom  2 5 .

SALON GORSETÓW
„ J A D W I G A ”

Grossbard, Kraków, Grodz­
ka 31. Opaski hygienicztie.

Droguerya i Perfumerya 
Mra St. Tomaszewskiego  
Kraków, Zwierzyniecka 4.

Anna U rodowa
handel korzenny, ow oców  

i delikatesów
Kraków, Karmelicka i. 8.

CH. S . KAHANE
SKŁAD DRZEWA

KRAKÓW, STAROWIŚLNA

„Z D R O W IE ’
Fabryka wody sodowej
Kraków, Plac Matejki

Skład cukrów i ciast
B ran d stad ter i Ska
Lwów, PI. G ołuchow skich 5 

i Karola Ludwika 2 5 .

M agazyn  mód
K arm elicka  18.

w Krakowie.

F ranciszek  A k s a m it  |
Bar amerykański

Rzeszów, Trzeciego Maja. g

JÓZEF LEHRFELD §
□

S k ł a d  ow oców  i jarzyn g 
Kraków, Bożego Ciała 4. g

S . K A LTER
handel tow arów  korzennych g
K raków , D ietla  51. g

„Z D R Ó J”
fabryka wody sodowej

K raków , Filipa 13.

F abryka g o r s e tó w  —  H. SCHMEIDLERA
Kraków, Stradom 15. —  Grodzka 1.
—  poleca znane z trw a ło śc i wyroby. —

P i e r w s z o r z ę d n y  
Z a k ł a d  Fryzyerski

STANISŁAWA BOL. 
N1EMIROWSKIEGO
K raków , ulica K arm elicka 2 '.

P o le c a  P . T . P u b lic zn o śc i sw ó j z a ­
k ła d  n o w o c z e ś n ie  u rząd z o n y , w e ­
d łu g  w sz e lk ic h  z a sa d  h y g ieny  W ie l­
k i w y b ó r  p rz y b o ró w  to a le to w y c h , 
s z p ile k , g rzeb ien i. P e rfu m e ry a  k ra ­
jo w a  i z a g ra n ic z n a . O so b n y  g a b in e t 
do  c z e sa n ia  P ań . M ycie  g ło w y  i 
su sz en ie . O n d u lo w a n ie , S p e c y a lis ta  

w  m a n icu re .

W Ł A D Y S Ł A W  B R A C H
S k ład  farb  i m a te ry a łó w  ap teczn .

w  T arnow ie.

H a n d e l de lik a tesó w  i w in

ST. JAŚKIEWICZ
Rzeszów , Trzeciego Maja.

K sięgarn ia  i sk ła d  nu t

W ł a d y s ł a w  Uz a r s k i
R zeszów , T rzeciego M aja.

NAJLEPSZYM
K A L E N D A R Z Y K I E M
kieszonkow ym  n a  r o k

1917
jest

„KALENDARZYK 
INFORMACYJNY “
Żądać wszędzie.

Najlepsze programy wyświetla

KINO MARZENIE T. S. L.
W T A R N O W I E  — PASAŻ TERTILÓW.

Pierwszorzędne atrakcye!

H O T E L

CITY
K R A K Ó W , ul. św . G ertru d y  

(p rzy  p lan tach ).



K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  32. 
o b o k  p lan t, te lefon  1500.

A U T O T E C H N I C Z N Y  
D O M  H A N D L O W Y

„STAR“
dostarcza: oleje m aszyno­
we, cylindrow e, uszczelnie­
nia, sm ary, benzynę etc. S a­
m ochody, pługi m otorow e, 
i w szelkie m aszyny. P rzy j­
m uje napraw y m aszyn. M on­
terów  w ysyła n a  m iejsce.
K R A K Ó W , S Ł A W K O W S K A  32.


